
Radakoya i A dm inistracyi: 
KrakAw, ulioa Filipa L. 11 (I. p irtro).

Adres na telegramy: N a p rzó d , K ra kó w .
TaMait Nr IM . -  Konto czekowe Nr 834.096.

P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a :  
ł odsitką 2  K ,  t o  odsyłki 1  K  6 0  h ,
zagranicą 2 mk. 30 Ten., 3 fr. 50 ctm., 2V« szyL, 

70 ctm. ameryk.
Prsnum arata tygodniowa w Krakowie 40 k, 

z dostawy do domu 4C k.

Numer 8  b ,  pośw iąteczny 4  h .

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem n ied z ie l i świąt) o godzinie 5  popołudniu, a  nadto w poniedziałki 

. i d n i p o św ią te c z n e  o godzinie 9  ran o .

O gło szen ia  ( l u c r i t y )
kontują  od miejsca w tansa jednoetpaltowego
drobnym drukiem (petiten 
20 halerzy, następnie po 10 h 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40  
haL za każdy raz. £ lub y , zaręczyny i n<' 

po 80 haL od w ierna za kaldy i 
Załączniki (prospekty i Ł d.) przyjmuje i 
cenę 2 kor. sa 100 egzemplarzy dla i 
scow ych, a  1 kor. sa 101

•  się sa

rw "d Ł

Reklam acje otwarte aą wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie i 

i bezimiennych listów nie n w ^ ię d

Robotnicy! Towarzysze i Towarzyszki! Gotujcie się do uroczystego obchodu święta 1 Maja!

Święto 1 Maja 1908 wKrakowie.
W  p i ą t e k  1 M a ja  

o d b ę d ą  s ię  w  g m in a c h  p o d m ie jsk ic h  o  g o ­
d z in ie  8  r a n o

zgromadzenia robotnicze,
z  k tó ry c h  n a s tę p n ie  to w a rz y s z e  i to w a rz y ­
szk i u d a d z ą  s ię  p o c h o d a m i d o  K ra k o w a  n a

wielkie uroczyste
Zgromadzenie Ludowe

k tó re  s ię  o d b ę d z ie  

o godz. 10 rano na placu Aryafiskim
( p rz y  u l. L u b icz) 

z p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :
1. M ięd z y n a ro d o w e  b ra te r s tw o  lu d ó w .
2. 8-godzL nny d z ie ń  p ra c y  i u b e z p ie c z e ­

n ie  ro b o tn ik ó w  n a  s ta ro ść .
3 . P o w sz e c h n e , ró w n e , b e z p o śre d n ie , t a j ­

n e  p ra w o  w y b o rc z e  d o  s e jm u  i g m in y .

P o  z g ro m a d z en iu

pochód demonstracyjny.
P o  p o łu d n iu  o d b ę d z ie  s ię

Festyn Ludowy
w  P a rk u  J o rd a n a .  P o c z ą te k  f e s ty n u  o  g o ­
d z in ie  2  p o  p o łu d n iu . W s tę p  d o  P a r k u  2 0  h , 

d la  d z ie c i 10 h .

T o w a r z y s z e  i T o w a r z y s z k i !  
W e źc ie  w s z y sc y  u d z ia ł  w  o b c h o d z ie  m a ­

jo w y m  z  o d z n a k a m i p a r ty jn e m i n a  p ie r ­
s ia c h !

K ra k o w s k i K o m ite t m ie js c o w y  P. P . S. D .

Patryotom od stryczka.
W sp o m in a liśm y  ju ż  p a ro k ro tn ie  o  w s trę -  
tn e m  z d z iczen iu , c y n ic z n ie  p ro p a g o w a n e m

grzez  p r a s ę  lw o w sk ą  z  p o w o d u  s p ra w y  
iczy ń sk ieg o .
M am y  tu  ó w  w id o k  u s iln e j l ic y tac y i n a  

„ g o rliw o ść 1* —  is to t,  w y z u ty c h  z  p o czu cia  
w s ty d u , g ru b o sk ó rn y c h  a ż  d o  ro z b e s tw ie ­
n ia !  M io ta  n im i o b a w a  — że  S ic zy ń sk i 
m o że  n ie  z a w isn ą ć  n a  s z u b ie n ic y ; w szczy ­
n a ją  w ięc  h a ła s ,  p ie n ią  s ię ;  w y ją  —  rze c  
m o żn a  b e z  z b y tn ie j  m e ta fo ry , g d y ż  te  
d z ie ń  w  d z ie ń  o d  d n i s z e re g u  p o w ta rz a ­
j ą c e  s ię  w rz a sk i m a ją  w  so b ie  c e c h y  z w ie ­
rzę c e  —  w  z u p e łn o ś c i!... P rz e śc ig a ć  n a w e t 
u s i łu ją  ja k ie ś  s ta d o  w ilcze, g d y ż  o n o  s z a r ­
p a n e  b y w a  in s ty n k te m  k rw io że rc z y m  d o ­
p ie ro  n a  w id o k  łu p u ,  a  n ie  c iecze  m u  ś lin a  
p o  w a rg a c h  ju ż  t a k  ty g o d n ia m i, a  m o że  
m ie s ią c a m i n a p rz ó d .

I  ty m  z w y ro d n ia ły m  is to to m  w y d a je  s ię , 
iż  t a  ich  w rz a w a  g o rze j, n iż  b e s ty a ls k a  —  
je s t  p a try o ty z m u  g ło se m !

A  g o d łe m  te g o  p a try o ty z m u  m a  b y ć  
s t r y k  k a t o w s k i . . .
‘ 'O d z y w a  s ię  w re sz c ie  „ so lis ta*  —  ja k iś  

p . F . C h w a lib ó g  w  „ S ło w ie  p o lsk ie m tt... 
G ło so m  n ie fa c h o w y m  p rz e c iw s ta w ia  sw ó j 
g ło s  fac h o w c a . U sp o k a ja  o n  w rz a sk liw ą  
z g ra ję , że  s z u b ie n ic a  n a p e w n o  s ta n ie , że  
z b y tn io  d e n e rw o w a ć  s ię  n ie m a  p o trz e b y . 
P rz y te m , ja k o  „ p ra w d z iw y  P o la k * , n iep o ­
k a la n ą  w y ja ś n ia  p o lsz c z y z n ą ; iż w  ty m  r a ­
zie „ k o d e k s  a u s try a c k i  o z n a cz a  (sic ) ty lk o  
je d n ą  k a rę * , a  j e s t  n ią  k a ra  śm ie rc i p rzez  
p o w ieszen ie . R o z s taw io n e m i cz c io n k a m i d o ­
d a je , ż e  t ry b u n a ł  n ie  m a  p ra w a  zm n ie j­
s z an ia  tu  p rz e p isa n e j  k a r y ;  „ o b o ję tn e m  
je s t  w ięc , czy  a k t  o s k a rż e n ia  w n ie s ie  „ ła ­
g o d n y  p ro k u ra to r* , czeg o  s ię  o b a w i a  
k o re sp o n d e n t  je d n e g o  z  p ism  m ie jsco w y ch  
i p rze d  k tó ry m  s ą d e m  to c z y ć  s ię  b ęd z ie  
p ro ce s  w in o w a jc y * .

„O k o liczn o śc i o b c ią ż a ją c e  —  p isze  d a ­
lej —  n ie  m o g ą  g ra ć  p rz y  fe ro w a n iu  w y ­
r o k u  z a  m o rd e rs tw o  n a jm n ie jsz e j ro li, p o ­
n iew a ż  w  A u s try i ,  j a k  z re s z tą  w e  w sz y s t-  
s tk ic h  u c y w iliz o w a n y c h  k r a j a c h ,  u s ta w a

n ie  u z n a je  w y ż sz e jT k a ry  o d  śm ie rc i p rzez  
p o w ieszen ie* ...

T u  ju ż  z a te m  fa c h o w ie c  m u s i m ity g o ­
w a ć  sw o ich  m n ie j fac h o w y c h  k o leg ó w , że  
c z eg o ś  b a rd z ie j  m ęc z ą c e g o , n iż  s try c z e k , 
w  d a n y m  ra z ie  o b iec a ć  im  n ie  m oże . P e c h  
c h c ia ł, że  G a lic y a  le ż y  w  A u s try i ,  z a lic za ­
ją c e j  s ię  d o  „ u c y w iliz o w a n y c h  k ra jó w * . 
G d y b y  n ie  t a  g łu p ia  cy w iliz a cy a , j a k ib y  
tu  b y ł  p ię k n y  w y b ó r , j a k ie  u ro z m a ic e n ie !  
K o le d z y  p . C h w a lib o g a  m o g lib y  ty g o d n ia ­
m i w y d a w a ć  d o d a tk i  n a d z w y c z a jn e  z o p i­
se m  i i lu s tr a c y ą ,  p rz e d s ta w ia ją c ą  ja k ą ś  
n o w ą  to r tu rę ,  z a s to s o w a n ą  w o b e c  S ic zy ń ­
s k ie g o  p rz e d  d e fin i ty w n e m  s tra c e n ie m .

W y lib y  n ie  z  n iec ie rp liw e g o  p o ż ą d a n ia  
t ru p a ,  lecz  z  rad o śc i n a  w id o k  w y ła m y ­
w a n y c h  s ta w ó w ...

A le  t a  c y w iliz a c y a !  C o  g o rsz a  —  j a k  
p o u c z a  d a le j p . C h w a lib ó g  sw o ich  m n ie j 
ś w ia tły c h  k o leg ó w  lw o w sk ic h  —  n a  t le  te j  
c y w ilizacy i w y r a s ta  rze c z  je sz c z e  szk o ­
d liw sz a , m ia n o w ic ie  „ rz e k o m a  h u m a n ita r -  
n ość* , d o m a g a ją c a  s ię  z n ie s ie n ia  k a ry  
śm ie rc i. T y m c za se m , rze c z  w ia d o m a , i i  u - 
t rz y m a n ie  w ię ź n ia  k o s z tu je  d ro że j zn a cz ­
n ie , a n iż e li  k o s z ta  k o n s tru k c y i  s z u b ie n icy . 
C o  p ra w d a , w  d a n y m  w y p a d k u , o  i le  z a ­
p o w ied ź  p . C h w a lib o g a  s ię  z iśc i, m o żn a b y  
i n a  s a m y m  a k c ie  s tr a c e n ia  p o c z y n ić  o- 
uzczędnośc i...

Z a m ia s t s p ro w a d z a ć  k a ta  i o p ła c a ć  m u  
d u ż e  d y e ty  m o ż n a b y  je g o  cz y n n o śc i po­
w ie rz y ć  ty m  p a n o m , k tó rz y  s ię  t a k  b a r ­
d zo  r w ą  d o  s tr y c z k a :  o d  te o ry i  m ie lib y  
s p o so b n o ść  p rz e jść  d o  p ra k ty k i .  Z a m ia s t 
s z n u ró w  a la rm o w y c h  s try c z e k  c z u lib y  w  
d ło n i. A  p rz y te m  m ie lib y  p rę d z e j p ew n o ść , 
ż e  d e lik w e n t ju ż  n ie  ż y je .

Nominacya namiestnika 
I marszałka Galicyi.

WledeA. „ W ie n e r  Z tg*  o g ła s z a :  J e g o c e s .-  
k ró l.  a p o s to ls k a  m o ść  p o s ta n o w ie n ie m  z  d . 
2 8  k w ie tn ia  b . r .  z a m ia n o w a ł p ro fe s o ra  
u n iw e rs y te tu ,  ta jn e g o  r a d c ę  d ra  M ich a ła  
B obrzań sk iego  n a m iestn ik iem  K ró le s tw a  G a­
lic y i i L o d o m e ry i z  W . K s. K ra k o w sk ie m . 
P o d p . : B ie n e rth .

J e g o  ces .-k ró l. a p o s t. m o ść  p o s ta n o w ie ­
n iem  z  d n ia  28  k w ie tn ia  b . r .  z a m ia n o w a ł 
p o s ła  se jm o w e g o  d ra  S ta n is ła w a  h r .  B ad e- 
n io g o  m arsza łk iem  k r a ju  G a licy i i L o d o m e­
ry i  z  W . K s. K ra k o w sk ie m . P o d p .:  B ie­
n e r th .

WledeA. D ziś o  11 p rz e d  p o łu d n ie m  ce ­
sa rz  z a p rz y s ią g ł  d r a  B o b rz y ń sk ie g o  w  c h a ­
r a k te rz e  n a m ie s tn ik a  G a licy i. P rz y  ty m  
a k c ie  in te rw e n io w a li b a r .  G u d e n u s  i m in i­
s te r  B ie n e rth . P o  o d e b ra n iu  p rzy s ię g i ce ­
s a rz  p rz y ją ł  n a m ie s tn ik a  n a  s p e c y a ln e j  a u ­
d y e n c y i.

Poseł Skołyszewski hyeng 
emigracyjną.

Z pow odu ogłoszonego p rzez nas przed  
k ilk u  dniam i listu  robo tn ików  polsk ich  z F ran ­
cyi, w yw iezionych tam  przez posła Skoły- 
Bzewskiego, o trzym ujem y m nóstw o inform a- 
cyj, k tó re  rzuca ją  św iatło  n a  p rak ty k i tego 
now ego Szajera.

W ładze w o b ec  S k o ły ez ew e k le g o .
Zw róciliśm y ju ż  uw agę n a  to , że w ładze 

pow inny w glądnąć w  działalność em igracyjną 
Skołyszew skiego. W żadnym  zaś  razie  nie 
pow inny były  jej popierać. P . S k o ł y s z e w -  
s k i  n i e  p o s i a d a  k o n c e s y i  n a  a g e n -  
c y ę  s t r ę c z e n i a  p r a c y .  G dy jak aś  ubo­
g a  fak to rk a  n astręczy  m iejsce służącej, poli­
cya bez pardonu  zam yka tę  fak to rkę. P . Sko­
łyszew skiego n ie zam yka się do kozy . Nie 
m ożna naw et tw ierdzić , że ch ron i go n iety ­
kalność poselska, bo ta  zacznie się  d lań  do­
piero z dniem  otw arc ia  now ego sejm u. A je ­
d nak  uchodzi m u bezkarn ie  jego  działalność, 
mimo że n ie  posiada koncesyi (podobno w niósł 
dopiero podanie o koncesyę, której atoli za­
pew ne n ie o trzym a po tem  w szystk iem , co 
o  jego spraw ach n a  jaw  w yszło), m imo, że

m ów i się  w ciąż głośno o p o trzeb ie  opieki nad  
em igrantam i i o  konieczności rozw inięcia  czuj­
nej k on tro li ze  s tro n y  w ładz nad  przedsię- 
biorstw am i em igracyjnem i. Ale że  to  „spraw a 
pa try o ty czn a*  — p a trz y  się  p rzez  palce na 
p rak ty k i afe rzy sty . T ak  się  u  nas  d z ie je : na  
akcyi przeciw  P rusakom  obław ia się  tak i Sko­
łyszew ski i jego  naganiacze, a  nasi chłopi 
w ychodzą n a  tem  ja k  najgorzej. A tośm y 
P rusakom  na  złość z rob ili!...

O tóż w ładze i in sty tu cy e  publiczne n ie po­
w inny  by ły  łatw ow iern ie  wchodzić w  jak ie ­
kolw iek  s tosunk i z n iekoncesyonow snym  h an ­
dlarzem  robo tn ików . N iejaki J a n  Żytkiew icz, 
n apędzony  in sp ek to r m iejskiej policyi w W ie­
liczce, o raz  jego  synow ie Zygm unt i J a n , s łu ­
chacz akadem ii handlow ej, dosta rcza ją  Sko- 
łyszew skiem u em igrantów . Dniem  i nocą „u- 
rzędu ją*  n a  dw orcu  kolei w  K rakow ie i tu  
łap ią  chłopów .

W  ub ieg łą  niedzielę  (26 b . m .) Żytkiew icz 
d osta rczy ł znow u 13 ro bo tn ików  Skołyszew ­
skiem u, k tó ry  ich zabrał do Ośw ięcim ia, Rkąd 
w poniedziałek  z w iększą p a rty ą  em igrantów  
w yw iózł ich znow u do  F rancy i. W szak w ła­
dze pow in n y b y  ju ż  w reszcie w kroczyć, bo 
m aterya łu  m ają  ju ż  deść, ja k  się  to  z n astę ­
pującej sp raw y  okaże.

Skołyazewekl i jego naganiacze 
b l j t  s l f  o łap.

P ierw szą p a rty ę  w ychodźców  do  F rancy i 
odw ozili z K rakow a aż  do N ancy p . Skoły­
szew ski, jego  żona, o raz  obaj synow ie Żyt- 
kiew icza. P o  pow rocie z F rancy i Ż ytkiew icze 
chw alili się  przed  agentem  krakow sk iego  u rzę­
du  pośredn ic tw a  p racy , n iejak im  L ataczem , że 
.za ro b ili*  n a  em igran tach  k ilk ase t franków , 
k tó re  m ieli o trzym ać od F rancuzów  jak o  „n a­
p iw ek*. (Zapew ne są  to  p ien iądze u rw ane 
robotn ikom  ze straw nego , k tó rego  emigranci 
w  drodze n ie  otrzym ali, a  k tó re  im  z płac 
odtrącono). D ow iedział się  o tem  Skołyszew ­
ski i zażądał od  n ieb , ż e b y  a i ę  z n i m  
t y m  ł u p e m  p o d z i e l i l i .  G dy jed n a k  Żyt- 
kiew icze n ie  chcieli m u oddać części łu p u  
zdobytego na  w łasną  rękę , S k o ł y s z e w ­
s k i  u d a ł  s i ę  z e  s k a r g ą  n a  n i c h  d o  
r a d c y  p o l i c y i  p.  S w o i  k i e  n a .  T en  o- 
św iadczył m u, że  policya n ie  m oże tu  w k ra­
czać i ty lk o  w  d rodze  sądow ej m oże o n  do­
chodzić sw ojej p retensy i.

Ale policya, w idząc, co się  dzieje, m oże i 
pow inna w kroczyć przeciw  obdzieran iu  em i­
g rantów , przeciw  n iep raw nem u procederow i 
Skołyszew skiego i jego  n agan iaczy .

Opowiadanie zbiega.
( S k o ł y s z e w s k i  b i j e  e m i g r a n t ó w  p o  
t w a r z y .  — Z d z i e r s t w a  S k o ł y s z e w ­

s k i e g o .  — N i e z w y k ł a  u c i e c z k a ) .

O negdaj zgłosił się  do  naszej redakcyi p. 
Okołowicz, red ak to r „Polskiego Przeglądu 
Em igracyjnego* ze Lw ow a, o inform acye 
bliższe w  sp raw ie ogłoszonego p rzez nas  li­
s tu  rob o tn ik ó w  polsk ich  z N ancy. Udzieliliś­
m y m u z chęcią tych  inform acyj. Nie skoń­
czyliśm y jeszcze  rozm ow y, gdy do redakcy i 
w szedł jak iś  m łody robotn ik .
• —  Czego pan sobie  ż y czy ?

— Jestem  z F rancyi, z tych , co nas tam  
S kołyszew ski w yw iózł. Uciekłem...

— A to  w łaśn ie  dobrze się  sk łada. P ro ­
szę nam  opow iedzieć, ja k  to  było.

Zaczęliśm y w raz z p. Okołowiczem  w y ­
py tyw ać  ow ego robotn ika.

— Nazyw am  się W ojciech Biziora — opo­
w iadał ów  robo tn ik  — jestem  z Brandw icy 
koło R ozw adow a, z zaw odu jestem  pom o­
cnikiem  ogrodniczym . Z mojej wsi ja  sam  
ty lko  jechałem  ze Skołyszew skim , a le  dużo  
ludzi jecha ło  z okolic R ozw adow a, Tarno­
b rzega, N adbrzezia, a n aw e t z K rólestw a 
były cz te ry  fam ilie. T u  w  K rakow ie w  u- 
rzędzie p racy  sp isał ze m ną p. Skołyszew ski 
ko n trak t, że o trzym am  300 franków  rocznej 
płacy w e Francyi.

Odwozili n as  do  F rancy i p. Skołyszew ski, 
p. S kołyszew ska i jeszcze  jak ichś dw óch 
agentów . W  w agonie chciało mi s ię  pić. W i­
działem , że jed en  z ty ch  agen tów  m a w  bańce 
wodę, w ięc poprosiłem  go o n ią . O n m i na 
to : , Nie m am  w ody*. J a  m u odpow iedzia­
łem : „Daj ci Boże, żebyś m iał te j w ody do 
śm ierci*. U słyszał to  S k o ł y a z e w s k i ,  p rzy ­

skoczy ł do m nie i d a ł  m i  d w a  r a s y  w  
t w a r z ,  a  łapę m a jak  niedźw iedź...

—  Jakżeście  się  ta k  dali po liczkow ać?
— Cóż miałem rob ić?  Skołyszew ski chłop 

ogrom ny, w szyscy się go bali...
Na drogę m ieliśm y dostać s traw n eg o  po  5 

franków , k tó re  nam  w e F rancy i m iano  od­
trąc ić  z p łacy  wedle k o n trak tu . D ostaliśm y 
jed n ak  ty lk o  po  30 c t  w W iedniu , a  już  n a  
m iejscu w  N ancy po 1 fr. 20 ctm . R esztę  
w idocznie schow ał Skołyszew ski, lu b  k tó ry  
z jego  agentów .

W prow adzono n a s  do dużej sali, do  k tó ­
rej przyszli F rancuzi godzić nas  do ro b o ty . 
Skołyszew ski pow iada do m nie: „D ostaniesz  
250 franków *. Ja  m u n a  to :  „Nie ch cę ; 
przecie  w  ko n trak c ie  je s t 300 franków *. 
A  S kołyszew ski: „To ja  cię, psiakrew , s tam ­
tąd  zab ieram  i daję  ci pracę, a  ty  sobie tu  
będziesz  w yb iera ł!?*  O dpow iedziałem : „Nie 
chcę 250 franków . P roszę mi oddać książkę 
robo tn iczą  i w ysłać m nie z pow rotem *. Na 
t o S k o ł y s z e w s k i t r z a s n ą ł m n i e z n e -  
w u  w  p y s k ,  w o ła jąc : „ C i P o l a c y ,  t o  
ś w i n i e ! *  M iałem tego dość i zaraz dra- 
pnąłem .

— A czy ty lk o  w am  urw ał 50  franków .
— K ażdem u u rw ał po 50  i po 100 fran ­

k ów  z tego , co było w  ko n trak c ie . Były o 
to  a w a n tu ry  i dopiero  jacy ś  panow ie ujęli 
się  za  nam i —  pew no  to  by li Polacy, bo 
m ówili dobrze po polsku — gorąco  się  nam i 
zajęli i sam i wzięli 8ię do um ieszczania nas  
u  francusk ich  gospodarzy . Ale ja  już  nie  
chciałem  zostać, po tem , co m nie spotkało , 
i uciekłem .

—  Podobno w  p ierw szy  w ieczór dostaliś­
cie tam  w  N ancy w spaniałą  kolacyę, is tn y  
b a n k ie t

— D ostaliśm y g a la re ty  ta k  p iep rznej, żem  
je j jeść  n ie  m ógł, i po  kaw ałk u  suchego 
chleba.

—  A jak żeśc ie  wrócili.
—  Z początk u  na  p iechotę. W  Luneville 

w  oberży  jak iś  agen t, m ów iący po czesku, 
chciał m nie zw erbow ać do w ojska a fry k ań ­
skiego, zafundow ał mi h e rb a ty  i podsunął 
mi k o n tra k t do podpisania, alem  nie chciał 
podpisać. Na p iechotę  doszedłem  do Avri- 
court. Tu m nie aresztow ali i odstaw ili p rzes 
gran icę niem iecką. O dtąd odsyłano m nie ko­
leją  z m iasta do  m iasta , na jp ie rw  do  S trass- 
bu rga, s tąd  do K arlsruhe, s tąd  do S z tu tgartu . 
T u  ko n su la t dał mi b ile t do  Salzburga. S tąd  
o d s ta l i  m nie do Lincu, z Lincu do  Am- 
s te tten , z A m stetten  do W iednia, z W iednia 
do K rakow a.

— Czy i inn i uciekli z N ancy?
— W  W iedniu  dow iedziałem  się, że j e ­

szcze 20  uciekło. T eraz n ie  w iem , co robić. 
K s i ą ż e c z k ę  r o b o t n i c z ą  z a t r z y m a ł  
m i  S k o ł y s z e w s k i ,  w ięc m nie n ik t do  
p racy  n ie  przyjm ie. Byłem tu  już  w  tej 
sp raw ie n a  policyi, p . radca Sw olkien ode­
słał m nie  do u rzęd u  pracy , a  tu  pow iedzieli 
m i, żebym  zaczekał, aż  S kołyszew ski p rzy- 
jedz ie ... J a  m u się odpłacę...

O to Odysseja polskiego robo tn ika!...

Niewolnictwo robotników polskich 
w Niemczech.

O d  1 lu te g o  b . r .  is tn ie je , j a k  w iad o m o , 
w  P ru s ie c h  i 8  p a ń s  .vach zw iązk o w y ch  
N iem iec  p rz y m u s  le g ity m a c y jn y  d la  z a g ra ­
n icz n y c h  ro b o tn ik ó w , s z u k a ją c y c h  ta m  p ra ­
cy . L e g ity m a c y a  o p iew a  n a  n az w isk o  p rze d ­
s ię b io rc y  i ro b i z  ro b o tn ik a  n iew o ln ik a  
p rze d s ięb io rcy , o d d a ją c  g o  n a  bezw zg lę ­
d n y  w y z y sk  i cz y n ią c  g o  z u p e łn ie  b e z ­
b ro n n y m  w o b ec  n a d u ż y ć . N ajlep ie j św ia d ­
c z y  o  te m  fa k t ,  że  le g ity m a c y a  p o z o s ta je  
w  rę k a c h  p rac o d a w cy , a  g d y  ro b o tn ik  
z m u sz o n y  je s t  p ra c ę  p o rzu c ić  —  z o s ta je  
p rze z  w ła d z ę  a re s z to w a n y  i d o  g ra n ic y  od- 
sz u p a so w a n y .

D o p ie rw sz y c h  d n i k w ie tn ia  w y s ta w io n o  
w  31 u rz ę d a c h  g ra n ic z n y c h  230 .000  ta k ic h  
le g ity m a c y j;  o b e c n ie  rz ą d  p ru sk i  m a  za­
m ia r  ro zp o rz ą d z en ie  to  ro z c ią g n ą ć  na w szy ­
s tk ic h  cu d zo ziem có w , u rz ą d z ić  w  ty m  ce lu  
d a ls z y  s z e re g  u rzę d ó w  g ra n ic z n y c h  i s k ło ­
n ić  in n e  p a ń s tw a  związkowe do  przyłącze­
n ia  s ię  d o  te j  a k cy i.



W ostatnich czasach zaczął rząd pruski 
przymus legitymacyjny, który dotąd doty­
kał tylko robotników rolnych, stosować 
tak ie  do robotników przemysłowych; u- 
rządzono dla nich specyalny urząd w 
Essen w W estfalii 1 zmuszono ich do wzię­
cia legitymacyi za opłatą 2 marek. Riecz 
wiadoma, te  między tymi robotnikami 
znajduje się wielka ilóść z Austryi i Ga- 
licyi, którzy w niektórych wypadkach ju t  
od kilku lat stale na sezon do Niemiec 
jadą. Ale władzom pruskim niedość było 
tego nadużycia. — Jak  donosi bratni 
nasz organ, wychodzący w Frankfurcie 
nad Menem .VoIk8stimme*, otrzymują ro­
botnicy przy wręczaniu im legitymacyj na­
stępujące pouczenie:

.Je te li wdacie się z pracodawcą w 
spory o płacę, zostanie legitymacya ode­
braną 1 nastąpi wydalenie z granic pań­
stwa*.
Jest to podwójne nadużycie: raz mają 

robotnicy niemieccy bezwarunkowe prawo 
koalicyi bez rozróżnienia obywateli nie­
mieckich od obcych; po wtóre trak tat han­
dlowy między Austryą a  Niemcami gwa­
rantuje obywatelom austryacldm, zarobku­
jącym w Niemczech, równe prawa pod 
względem swobody ruchów i ustawy prze­
mysłowej z tubylcami. W  delegacyach na 
rekryminacye posła tow. S e l i g e r a  od-

Eiwiedział minister Aehrenthal, że będzie 
terweniował u władz pruskich przeciw 

sprzecznym z traktatem  ograniczeniom ro­
botników galicyjskich; w tej sprawie de­
legaci Koła polskiego zachowali dyskretne 
milczenie, zapewne, aby nie .w trącać się 
w wewnętrzne sprawy zaprzyjaźnionego 
mocarstwa*. Obecnie zwracamy uwagę na 
ten najnowszy zamach Prus na V* milio­
na naszych robotników i wzywamy odno­
śne czynniki do ich obrony.

Kslędz oszustem.
(Dokończenie).

W idocznie jed n a k  ow e 1 0 0 %  n ie  ta k  ła ­
tw o  d a ją  się  w m ów ić ludziom , b o  n a  innej 
• tro n ie  zna jdu jem y znów  p y tan ie :

—  W ięc k siąd z  p rzypuszcza , t e  ta  kom ­
p a n ia  będzie  p rzynosić  ta k  t e  po 1 0 0 %  ro­
c z n ie ?

—  Nie, panie , n ie  p rzypuszczam , lecz  je ­
s tem  tego  pew ien . Z ałożyciele te j kom panii 
z n a ją  A m erykę Po łudn iow ą n a  w ylo t* ), zba­
d a li rzecz ca łą  jak najdok ładn ie j, ro zw a ty li 
w szy stk ie  w aru n k i, oceniając  w szystko  jak - 
n a jo s tro tn ie j i ja k  najk o n serw aty w n ie j (sic!) 
la ta  całe spędzili tam  n a  m iejsca, p row adząc 
g ospodarstw o  i rob iąc  rozm aite  p ró b y  i dla­
tego  m ogą pow iedzieć z calem  przekonaniem , 
t e  początkow i n ab y w cy  ak cy i m ają  zapew nio­
n e  1 0 0 %  rocznie.

—  J a k it  w łaściw ie cel te j k o m p an ii?
—  K olonizacya A m eryki Południow ej. Jak  

p a n u  zapew ne w iadom o, t a  część św iata , 
s to sunkow o do  sw ego ogrom u, je s t n ad zw y ­
czaj słabo za ludn ioną , pom im o bajecznej u ro ­
dzajności sw ojego g ru n tu , o lbrzym ich bogactw  
i  rozkosznego k lim atu . Nie b ędę  rozb iera ł 
p rzy czy n  tego , a le  fak t p ozosta je  fak tem *.

— Czy ta  kom pan ia  sam a zam ierza  p ro ­
w adzić  gospodarstw o?

—  Nie, pan ie . M y ty lk o  zakup im y  l u b te t  
w  in n y  (?) sposób d o stan iem y ziem ię od  rzą ­
d u , p rzeprow adzim y koleje i in n e  drogi, z b u ­
d u jem y dom y dla kolonistów , u rząd z im y  im 
gospodarstw a, o bsadzając  część g ru n tu  rośli­
nam i, dającem i najw iększy  dochód, głów nie 
bananam i i pom arańczam i, dodam y do tego 
nieco  z b o ta  i w arzyw  dla w yżyw ien ia  sam e­
go  kolonisty . N astępnie  sp row adzam y ludzi i 
oddajem y im  to  w szystko  w  ręce  n a  odpo­
w iednich w arunkach .

—  A k tó ż  w am  będzie robił to  w szystko?
—  To w łaśn ie  je s t jed n y m  z najw iększych 

a tu tó w  w  naszym  ręk u , t e  m am y ro b o tn i­
ków  n a  zaw ołanie  (!), znających  się dosko­
n ale  n a  karczow aniu  lasów  i gospodarstw ie 
podzw rotn ikow em . Są to  ludzie, k tó rzy  się 
porodzili w  A m eryce południow ej, zn a ją  tam  
k a td y  krzak , k a td e  d rzew ko, k ażd ą  traw k ę, 
przyzw yczajeni s ą  do  k lim atu  o raz  do n ie ­
w ygód , nieodłącznych od p ierw szych chwil 
zak ładan ia  now ej kolonii. M ówię o  Polakach  
b razy lijsk ich , k tó rych  m ożem y m ieć n a  za ­
w ołanie , choćby tysiące, g d y t  tam  jes teśm y  
zn an i i m am y w śród nich rozgałęzione sto ­
sunki.

— Na k o g o t rachujecie, jako  n a  koloni­
s tó w ?

— W yłącznie n a  Polaków  i d la  n ich  się 
to  w szystko  rob i. Co do mnie, przynajm niej 
osobiście, an ibym  się palcem  n ie  tk n ą ł te} 
sp raw y , gdybym  n ie  w idział w  niej praw dzi­
w ej deski ra tu n k u  d la  naszego narodu.

—  A  czy  ludzie za  w am i p ó jd ą?
—  A d laczeg ó tb y  n ie  m ieli p ó jść?  Głupi

•) Ks. W yszyński mógł m ieć na m yśli tylko sie­
bie i p. Bieleckiego, bo wątpimy, aby inni załoty­
ciele, tj. pp. Martin i Sass byli kiedykolwiek w Ame­
ryce Południowej. I ks. W yszyński z p. Bieleckim  
nietylko nie znają Ameryki Południowej „na w y­
lot", ale nigdy nie zwiedzili nawet większości sta­
nów brazylijskich, nie mówiąc ju t nic o innych 
reapubllkach południowo-amerykańskich-

ty tk o  n ie  pójdzie  lu b  bo g aty , na  tak ich  w a ­
ru n k ach  jak ie  ray dajem y, a  o jak ich  j u t  po 
części w spom niałem . M uszę tu  jeszcze  dodać, 
t e  je te l i  d la n abyw ców  ak cy i te j kom panii 
je s t  to  św ie tn y  in te res  w  calem  znaczeniu  
tego  słow a, to  d la  naszy ch  kolon istów  będzie 
to  jeszcze  lepszy  in te res . J u t  w  p ierw szym  
ro k u  k o lon ista  ze  s p rz e d a ty  sam ych  bana- 
n ów , jak ie  m u zasadzim y , będzie  m ógł Jutro- 
b ić s  500  do larów , oprócz ty c ia  i innych  
dochodów . W  drugim  ro k u  zarob i najm niej 
d w a  raz y  ty le . W  trzec im  z a ś  i n a s tę p u ją ­
cych , będz ie  j u t  m iał około 2 000  dolarów . 
O dy zaś  rozpoczną  pom arańczow e d rzew a ro­
dzić n a  dobre, t. j .  w ósm ym  ro k u , to  wie- 
d y  i 10.000 dolarów  n ie  będzie  |s a  d u to . A 
to  j u t  je s t  n ie  d o sta tek , n ie  zam ożność, ale 
bogac tw o! A trzeb a  pam iętać , t e  b an an y  i 
pom arańcze m ają  ceny p raw ie  u sta lone  i zby t 
ta w s se  pew ny . Nie w spom inam  tu  o  innych  
źródłach  dochodu, z  hodow li byd ła, św iń, 
p tac tw a  dom ow ego, ja rz y n  i t  p . Jednem  
sło w em , je te l i  ak cyonaryusz  zarobi 100 na  
100, to  n asz  ko lo n is ta  zarob i 2 0 0  n a  100 
a lbo  jeszcze lepiej.

—  I le t  panow ie  m yślicie osiedlić koloni­
s tó w  w  jed n y m  ro k u ?

—  J e te l i  tak  w szystko  pójdzie , ja k  Bobie 
pro jek tu jem y, to  ręczę , i t  j u t  w  p ierw szym  
ro k u  osied lim y około 10.000 fam ilij, a  w  la­
ta c h  następ n y ch  więcej.

— W ięc ksiądz rad z i zao p atrzy ć  się  w  te 
a k cy e  ?

—  R adzę bezw arunkow o! A im  więcej pan 
ich  n ab ęd z ie sz , tem  lepiej dla  pana . Bo j e ­
te l i  p an  kupisz  jed n ą  a k cy ę  za  10 dolarów  
dostan iesz  w praw dzie  co rok  10 dolarów , lecz 
e ó t  to  znaczy  d la k a td e g o  z n a s ?  Na cyga­
ra  za  m ało, n a  tab ak ę  za  d u to . Jeżeli pan  
n abędziesz  10 akcy j, dochód p ań sk i będzie 
w ynosił 100 dolarów  roczn ie . J e s t  to  j u t  coś. 
Ale je te l i  p an  m o te sz  kup ić  akcyj za  kilka 
se t dolarów , z ró b  to* B ędzie to  bezw arunko­
w o na jlep szy  in te res  w  tw em  ty c iu  i na jle ­
psze zabezpieczenie  przyszłości tw y ch  dzieci. 
Posłuchaj p an  mojej rad y , a  b ę d z ie t błogo­
sław ił tę  chwilę.

Ł atw o  m o tn a  w yobrazić  sob ie , jak  błogo­
sław ić b ęd ą  tę  chw ilę na iw ni, k iedy  to  sk u ­
szen i p rzyrzeczeniem  1 0 0 % , postanow ili za ­
b ezpieczyć „przyszłość  sw y ch  dzieci* przez 
u lokow anie  sw y ch  oszczędności w  akcyach  
ks. W yszyńskiego, Bieleckiego i S -k i!

Jeśli p ro sp ek t „S to  p ro cen t rocznie* , z k tó  
rego  przy toczy liśm y  w y  te j  k ilk a  ustępów , 
obliczony jes t, ja k  j u t  sam  ty tu ł  w skazu je , 
n a  bezd en n ą  ła tw ow ierność  prostaczków , któ­
rzy  p ragnęliby  fu n d u sze  sw e w  cudow ny 
sposób ro zm n o ty ć , to  b ro szu ra  „Głos O jczy­
z n y  do P o laków  w  A m eryce*, n ap isan a  w  
sp osób  n iesłychan ie  dem agogiczny, p e łn a  cy ­
ta t  z poezyi i gó rno lo tnych  frazesów , pełna 
u ro czy sty ch  zak lęć  i  p a try o ty czn y ch  w y k rzy ­
kn ików , jes t o b rzyd liw ą sp ek u lacy ą  n a  m i­
łość  am erykańsk ich  P o laków  do O jczyzny i 
zau fan ie, jak ie  w  szerok ich  m asach  ludow ych 
b u d zi su k n ia  k ap łańska .

T am  dopiero  dow iadujem y się , t e  n ab y ­
w an ie  ow ych  z ło todajnych  akcyj, czyli, ina­
czej m ów iąc, zaprzepaszczan ie  20-to  dolare- 
w ek  w  k ieszeniach  su ta n n y  ks. W yszyńskiego, 
je s t  n ie ty lk o  św ietnym  in teresem , ale jed n o ­
cześnie  najlepszym  uczynkiem  m iłosierdzia 
w obec rodaków  cierp iących  n ędzę w  Króle­
s tw ie , je s t  spełn ien iem  najśw iętszego  obo­
w iązku  w obec n ieszczęsnej O jczyzny, jes t 
jed y n y m  ra tu n k iem  dla n a ro d u , w cieleniem  
w  ty c ie  tego , co je s t d o tąd  pragnieniem  pieśni : 
„Jeszcze Polska n ie  zginęła*...

Na p y tan ie , czy  doradza  Polakom  am ery ­
kańskim  etn igracyę ń a  południe , odpow iada 
ks. W yszyński: „Ani mi się  śn i n a w e t coś 
podobnego, b o , co p raw da, n ie  chciałbym  d o ­
radzać  — niedorzeczności. A n iedorzecznością  
byłoby p orzucen ie  sw ego m ają tk u , in te resu , 
sta łego  za tru d n ien ia , sw oich w span iałych  ko­
ściołów , p ięknych  szkół, tak  licznych i tak  
poży tecznych  to w arzy stw  i t  p . i gonienie 
w ia tru  po św iecie*. Nie, chodzi m u „głów nie 
o n aszych  b iedaków  z K rólestw a Polskiego, 
k tó rzy  są  w  najcięższych  w aru n k ach  m ate- 
ryalnych* , — ci pow inni szu k ać  w ia tru  w 
polu, tem bardziej, że, jak  to  ks. W yszyński 
zaznacza w  innem  m iejscu, m asow a emigra- 
cya z ziem polskich, m usiałaby  zm usić rząd y  
zaborcze do  p rzyznan ia  Polakom  pow ażnych 
ulg politycznych , rząd  zaś rosy jsk i do nadan ia  
K rólestw u Polskiem u autonom ii.

N atom iast długo w aha się  czcigodny ks. 
prezes, czy  m a w ym ienić k raj, w  k tó rym  za­
łożone p rzezeń  tow arzystw o  m a prow adzić 
pom nikow e dzieło kolonizacyi polskiej. 
W  „Głosie Ojczyzny* ośw iadcza ty lko , że 
„każda  praw ie repub lika  południow o-am ery­
k ań sk a, z w yjątk iem  Brazylii i A rgentyny, 
k tó re  są  za duże, jes t m niej lub w ięcej od ­
pow iednią  do  n aszych  celów *. „Z by tn ia  g a­
datliw ość — dodaje, je s t  szkodliw ą i są rze ­
czy, k tó re  tem  łatw iej się rob ią , im m niej się 
o n ich  m ówi*. U sta rozw iązu ją  m u się  do­
piero  n a  odczycie, m ianym  w  d n iu  12 s ty ­
cznia  b . r. w D etro it*), gdzie, ostrzegając 
przed  em igracyą do P a ran y  lub  innych  oko­

•) Patrz „Dziennik Polski" z dnia 13 stycznia b. r. 
Nr. 10 artykuł „Wykład o em igracyi polskiej* za­
wiera bardzo szczegółowe sprawozdanie z odczytu 
wygłoszonego przez ks. Wyszyńskiego.

lic B razylii, w ym ien ia  jak o  k ra je  najodpow ie­
d n iejsze  d la polskiego o sad n ic tw a : Colum bię 
(nie B ritish  Colum bię w  K anadzie, lecz dziką 
rep u b lik ę  południow o - a m ery k ań sk ą , k tó rą  
przecina rów nik), o raz  k ra je  H onduras, Nica- 
ragua  i  Costa Rica w  A m eryce C entra lnej.

Nie w ierzym y oczyw iście, ab y  „T ow arzy­
s tw u  kolo lizacyjno-transportow em u* udało  się 
kiedykolw iek  w yw ołać liczniejsze w y ch o d ttw o  
s  ziem  polsk ich , a  tem bardz ie j z P a ran y . 
P raw dopodobn ie  t e t  n ie  m ają  w ty m  kie­
ru n k u  żadnych  złudzeń , an i sam  prezes  ks. 
C. W yszyńsk i, a n i t e t  d y rek to rzy  pp . Leon 
B ielecki i J a n  K ow alczyk. N atom iast n ieb ez­
piecznym  je s t  handel akcyam i tego eg zo ty ­
cznego to w arzy stw a, m oże on  bow iem  n a ra ­
zić liczne jed n o stk i i ro d zin y  n a  dotk liw e 
s tra ty  i sm u tn e  rozczarow an ie . Ł a tw ow ier­
nych  nigdzie n ie b rak , k s . W yszyński zaś 
sp raw ia w ra te n ie  człow ieka, n ie  p rzeb ie ra ją ­
cego w środkach  i argum entach , i posiada 
sp ry tn y ch , ruch liw ych  i  zestosunkow anych  
w spólników . S p rz ed a t ow ych  akcyj ro zp o ­
częła s ię  j u t  n ie ty lk o  w  S tanach  Z jednoczo­
n y ch , a le , ja k  czy tam y  o  tem  w  detroickim  
„D zienn iku  polskim * — przenosi się  do Ga- 
licyi, gdzie  w  k ieru n k u  tym  zapoczątkow ano 
ju ż  c ichą  akcyę. N iebezpieczeństw o je s t  tem  
w iększe, że  n a  dalszy  rozw ój tej ak cy i, w y ­
raźn ie  obliczonej n a  najpospo litszy  w yzysk  
szerok ich  m as, rao te  m ieć pew ien  w pływ  
zagadkow y p o b y t na  z iem iach polsk ich  d y ­
rek to ra  „T ow arzystw a Kolonizacyjno-Trans- 
portow ego po łudn iow o-am erykańskiego*, p. 
L eona Bieleckiego.

Z poczucia  więc obow iązku , jak o  jed y n y  
o rgan , pośw ięcony spraw om  polskiego wy- 
chodżtw a, zw racam y uw agę naszej p rasy  na 
tę  „p a try o ty czn ą  in sty tu cy ę* , d a jącą  1 0 0 %  
dyw idendy  i ob iecującą u rato w ać  Po lskę, i 
p rosim y *jpro publico  bono* o odpow iednią  
d la  n iej rek lam ę.

Przegląd polityczny.
Krwawa statystyka z  Macedonii. G e n e ra l­

n y  in s p e k to r  M aced o n ii H ilm i p a s z a  p rz e ­
s ła ł  P o rc ie ,  ja k o te ż  a g e n to m  cy w iln y m  
p a ń s tw  e u ro p e js k ic h  s ta ty s ty k ę  k rw a w y c h  
cz y n ó w , k tó re  z a sz ły  w  w ila je ta c h  m ac e ­
d o ń sk ic h  w  c z as ie  o d  14 m a rc a  1907 d o  
13  m a rc a  1908 r .  ( ro k  tu re c k i  1323). N a 
p ie rw sz y  r z u t  o k a  m a  s ię  w ra ż e n ie , i e  n ie  
m o tn a  s tw ie rd z ić  m ię d z y  o b u  la ta m i ża ­
d n e j  u w a g i g o d n e j ró żn ic y , g d y ż  w  r . 1323 
w y n o s iła  lic z b a  z a b ity c h  2358 , lic z b a  r a n ­
n y c h  1161 w o b e c  2 360  z a b ity c h  i 1080 
ra n n y c h  w  r .  1322. N a le ży  je d n a k o w o ż  
o d ró ż n ić  z b ro d n ie  p o lity c zn e  o d  zb ro d n i 
z w y k ły c h . P o  u c z y n ie n iu  te j  ró ż n ic y  o t rz y ­
m a  s ię  lic z b ę  p o lity c z n y c h  k rw a w y c h  c z y ­
n ó w  w ś ró d  lu d n o śc i c h rz e śc ija ń sk ie j w  r . 
1323, a  m ia n o w ic ie  8 4 9  z a b ity c h  i 28 9  r a n ­
n y c h , n a to m ia s t  w  r .  1322 w y n o s iła  og ó l­
n a  lic z b a  p o lity c z n y c h  m o rd e rs tw  1127, 
z a ś  z ra n ie ń  149. U b ie g ły  r o k  (1323) w y ­
k a z u je  w ięc  w  p o ró w n a n iu  z  ro k ie m  p o ­
p rz e d n im  (1322) lic z b ę  z a b ity c h  m n i e j ­
s z ą  o  278. F a k t  t e n  n a b ie ra  z n a cz e n ia , 
je ż e li  s ię  z w aży , że  lic z b a  o f ia r  p o lity c z ­
n y c h  k rw a w y c h  c z y n ó w  m ię d z y  lu d n o śc ią  
c h rz e ś c ija ń sk ą  o d  r .  1319 d o  1322 u s ta w i­
c z n ie  w z r a s t a ł a .  C z e m u  n a le ż y  p rz y p i­
s a ć  z m n ie jsz e n ie  s ię  lic z b y  k rw a w y c h  c z y ­
n ó w  w  o s ta tn im  r o k u  sp ra w o z d aw c zy m , 
n a  p e w n o  n ie  m o ż n a  u s ta l ić .  N a le ży  je ­
d n a k ż e  p rz y ją ć , że  p rz y c z y n ił  s ię  d o  teg o  
k ro k  m o c a rs tw  s p rz y m ie rz o n y c h , u c z y n io ­
n y  w e  w rz e śn iu  1907 w  A te n a c h , B e lg ra ­
d z ie  i Zofii, k tó ry  b y ł  d o b rz e  z n a n y m  n ie ­
ty lk o  k o m ite to m , lec z  ta k ż e  b a n d o m  i 
w p ły n ą ł  n a  n ie . P o lity c z n y  c h a ra k te r  m ają  
ta k ż e  k rw a w e  c z y n y , s p e łn ia n e  w  sa m y m  
o b o z ie  k o m ite tó w  i b a n d , g d y ż  s ą  o n e  
k a rą  z a  n ie p o s łu sz e ń s tw o , o d m o w ę  z a p ła ­
c e n ia  k o n try b u c y i,  z a  z d ra d ę  itp ., k tó re  
to  p rze w in ie n ia  k a ra n e  s ą  b e z w z g lę d n ie  
śm ie rc ią . W  r .  1323 z o s ta ło  z a m o rd o w a ­
n y c h  p rz e z  w ła s n y c h  w sp ó łp le m ie ń c ó w  
233 B u łg a ró w , 92  G re k ó w , 2 2  S e rb ó w  i 
5  K u co w ałach ó w .

Z b ro d n ie , p o p e łn ia n e  m ięd zy  m a h o m e ta ­
n a m i, p o z b a w io n e  s ą  w sz e lk ie g o  c h a ra k te ­
ru  p o lity czn eg o . L iczb a  ty c h  z b ro d n i w  r . 
1322, w y n o sz ą c a  361, w z r o s ł a  w  ro k u  
1323 n a  695. S k u tk ie m  te g o  m im o  z m n ie j­
sz en ia  ̂ s ię  liczb y  z b ro d n i  p o lity c zn y c h  b y ła  
o g ó ln a  lic z b a  c z y n ó w  k rw a w y c h  w  r . 1323 
p ra w ie  t a k  sa m o  w y so k ą , j a k  w  ro k u  p o ­
p rzed n im .

T a k ż e  c z y n y  k rw a w e , s p e łn ia n e  p rzez  
m a h o m e ta n  n a  c h rz e śc ija n a c h  i o d w ro tn ie , 
n ie  m o g ą  b y ć  o d n o sz o n e  d o  p o lity c zn y c h  
m o ty w ó w . W  d ru g ie j p o ło w ie  ro k u  1323 
m o żn a  b y ło  z a n o to w ać  w z r o s t  m o rd e rs tw  
p o p e łn io n y c h  ze  s tro n y  b u łg a rs k ie j  n a  m a ­
h o m e ta n a c h , k tó re  n iek o n ie c zn ie  s ą  p o ­
zb a w io n e  c h a ra k te r u  p o lity c zn e g o , i p o c ią ­
g n ę ły  z a  s o b ą  re p re s a lie  ze  s tro n y  m ah o - 
m e ta ń sk ie j. P o d c z a s  g d y  w  r .  1322 m ah o ­
m e ta n ie  za m o rd o w a li 9 8  B u łg a ró w , a  B u ł­
g a rz y  96  m a h o m e ta n , w z r o s ł y  t e  licz­
b y  w  r .  1323 n a  124, w zg lęd n ie  166.

O koliczn o ść , że  p o lity c zn e  m o rd e rs tw a  
w  u b ie g ły m  ro k u  (1323) n ie  w z ro s ły , lecz 
s iln ie  liczb a  ich  z m a l a ł a ,  m o że  m im o 
in n y c h  n iek o rz y s tn y c h  o b jaw ó w  s łu ż y ć  d o

odparcia argumentów wrogów dzieła re­
form macedońskich, które mają przema­
wiać za bezskutecznością tychże reform. 
Przytem należy uwzględnić także,że i między 
morderstwami, które uznano za polityczne, 
znajdują się także całkiem zwykłe mor­
derstwa, które przedstawione są jako po­
lityczne przez sprawców i przez niższe or­
gana urzędowe z wielu dających się łatwo 
odgadnąć powodów, i które w tea  sposób 
dostają s ię  do tureckiej oficyalnej staty­
styki jako morderstwa polityczne.

Napady na granloy rosyjsko-porskloj. Z Ur- 
mii donosi A gencya p e te rs b u sk a : N apady 
K urdów  rozpoczęły  się tak że  w  o k ręg u  sal- 
m askim . W osta tn im  ty godn iu  zrabow ano  8 
w s i;  zab ito  p ięciu  m ieszkańców , w ielu z ra­
n iono. N apady są  z dnia  n a  dzień  częstsze. 
P odczas w znaw iania  połączenia  te leg raficzne­
go na  linii U rm ia— Salm as K urdow ie napad li 
n a  służbę te leg rafu  i to w arzy szącą  jej eskortę  
i  zab rali p rzy rząd y  i m atery a ły . P raw ie  2000 
K urdów , sk up iw szy  się  w  p o b lltu  U sznue, 
w targnęło  w  zeszłym  ty g o d n iu  w ieczorem  do 
o kręgu  Dola. W ieś D te łw a, o  35 w io rst n a  
południe  od m iasta , w  p o b litu  jez io ra , z ra ­
bow ana. Ludność wsi uciekła, pozostaw iw szy 
w  ręk ach  K urdów  ca ły  swój m ajątek . Splą­
d row ana je s t w ieś K erhan , w  k tó rej zabito  
18 m ieszkańców . Oblężone są  w si D am aczir 
i  Sze jtauabad . W osta tn iej znajduje  się  dw óch 
synów  w łaściciela Doły, A gahana. W e w si 
M irpandana z 200 u zb ro jo u ;m i K urdam i to­
czy  się w a lk a ; A gahan z 50 jeźdźcam i po­
d ążył synom  z pom ocą.

W edług o trzy m an y ch  z południa  w iadom o­
ści, K urdow ie zajęli w ieś Dam aczil. Część lu ­
dności uciekła , część zab ita , część spaliła  się 
w m eczecie, podpalonym  przez K urdów , część 
w zię ta  do niew oli. O blężenie in n y ch  w si w  
o kręgu  Dola prow adzone je s t  z uporem .

Toż sam o źródło donosi z T yflisu, iż w y­
ru szy ł s tam tąd  p rzeciw  K urdom  oddział, sk ła­
da jący  się  z drugiego i czw artego  batalionów  
strzelców  z szy b k o strze ln ą  a rty le ry ą  górską.

Na pogran iczu , w  pobliżu  Urmii ustaw iła 
i T urcya oddział, złożony p rzew ażnie  z ko n ­
nicy.

W s z eśćd z ie s ią tą  roczn icę
wyszła z druku broszura „L atarn i"  pod tytułem :

R ew olucya  w  G aiicyi
w  roku 1848.

Napisał E m il H aeck er .
Cena 10 halerzy. — Do nabycia w  administracyi 

„Naprzodu", Kraków. uL Filipa 11.

Przegląd społeczny.
RobotnlMw piekarskich w zyw a się, aby  

do  K rakow a n ie  przyjeżdżali i tu  ro b o ty  nie 
przyjm ow ali, gdyż tu te jsi ro bo tn icy  ro zp o ­
częli akcyę cennikow ą.

Baczność piekarza 1 W  G o r l i c a c h  roz­
poczęli robo tn icy  p iekarscy  ru ch  cennikow y. 
W szystk ich  rob o tn ik ó w  piekarsk ich , a szcze­
gólnie t a r n o w s k i c h  i s ą d e c k i c h ,  pro­
sim y, b y  om ijali Gorlice i tam  n a  raz ie  nie  
p rzyjm ow ali roboty .

s tra jk  w Brodach. D nia 26  k w ie tn ia  b . r. 
w ybuch ł stre jk  w fab ryce  w łosienia M ohrera. 
S tra jku jący  w  liczbie 50  żądają  podw yższe­
n ia  p łacy  o 2 0 — 3 5 % , zn iesien ia  p racy  w  go­
dzinach  nadliczbow ych, tudzież  sk rócen ia  dnia 
roboczego o  pół godziny . J e s t  uzasadniona 
n adzieja, że  do stre jk u  p rzy łączą się  także 
ro b o tn icy  z sąsiedniej w si Jazłow czyk , p ra­
cu jący  w  przędza ln i w łosienia tejże  firm y  w 
liczbie około stu .

W zyw a się  ro bo tn ików  w łosienia, ab y  a t  
do odw ołania  om ijali B rody i p racy  u  firm y 
M ohrera nie  przyjm ow ali.

KRONIKA.
K ra k ó w , 29  k w ie tn ia . 

Tow arzfizs I Towarzyszki I Pam lftajels a 
Święcie Robotnlczem 1 Maja I

Nisz faliaton. Z dniem  1 M aja rozpocznie­
m y w  .N a p rz o d u *  d ru k  n iezw ykle  intere- 
sującego felietonu  p . Ł :

„U c ie c zk a  z  piskła“ . «
A utorem  je s t tow . Oustaw Rouanet, znany 

poseł do parlam en tu  francuskiego  i redak to r 
w ydaw anego przez Jau resa  paryskiego  dzien­
n ika  socyaliBtycznego „L’H u m an itś“ . Spisał 
on  sw oje w spom nienia z czasów  swojej służ­
by  w ojskow ej, k tó rą  zm uszony był odbyw ać 
w  batalionach  k arnych , i w b arw n y  aposób 
opisał sw oją ucieczkę z tego piekła. W spo­
m nienia  te, ogłoszone obecnie, w yw ołały  we 
F rancy i aensacyę. Czyta się  je  jak  powieść 
p e łn ą  n iezw ykłych  przygód.

Kto Jaszozo nigdy nla czytał brukow ego 
p isem ka „ N o w i n y * ,  n iechaj sobie prze­
czy ta  w czorajszy ich num er, w  k tórym  jes t 
zam ieszczona w ściekła napaść  n a  ś w i ę t o



1 M a j a .  T r a b a ,  żeby ro b o tn icy  poznali 
p raw dziw ą isto tę  g azet, w yd aw an y ch  przez
b u rżu azy ę . T akie  „Now iny* w pychają  kol­
p o rte rzy  robo tn ikom . A przecież  oi, co „No­
w in y " w ydają , czy n ią  to  d la  sw ojego in te ­
resu , d la in te resu  sw ojej k lasy . N ikt p rze  
cież n ie  będzie  w ydaw ał p ien iędzy  d la po­
p ieran ia  in te resó w  p rzeciw nika. W ięc t e t  
„N ow iny* p rzy  każdej okazy i zw alczają  na j­
żyw otn iejsze in te resy  rob o tn ik ó w , biotem  
b ry zg ają  n a  w szystko , co ro bo tn ikow i św ięte 
i d rogie. Bo n a  to  w łaśnie  są  „N ow iny* w y ­
d a w a n e . T eraz rzu ca ją  się  one  ja k  w ściekłe 
n a  Ś w i ę t o  R o b o t n i c z e ,  n a  o b c h ó d  
1 M a j a .  W ięc też  ro b o tn icy  byliby  g łupi, 
g d y b y  to lerow ali „Now iny* w śród  rodzin  
ro bo tn iczych , g d y b y  cierp ie li w roga, z łośliw ą 
żm iję w e w łasnym  dom u. Toteż w  „ c z e r ­
w o n ą  n i e d z i e l ę *  10  m aja, w  dn iu  agi- 
ta c y i za  „N aprzodem * rozlegać się  będzie  
h a s ło : P r e c z  z „ N o w i n a m i * !  R o b o ­
t n i k ,  k t ó r y  k u p u j e  „ N o w i n y * ,  j e a t  
z d r a j c ą  s p r a w y  r o b o t n i c z e j !

Nowiny krakow skie.
Z teatru  miejskiego ko m u n ik u ją  n a m : 

W  sz tuce  p . Leopolda S ta ffa  „L ady Godiwa* 
w y s tąp i p . Tarasiew icz w  ro li G r a j k a ,  g łó­
w nej postaci m ęskiej d ram atu . P oza nim 
b io rą  u d z ia ł w sz tuce  pp. Solska (Lady Go- 
d iw a), A rkaw inów na, B roniczow a, Sosnow ski, 
Jed n o w sk i, S zym borski, M. W ęgrzyn, Bończa, 
P uchalsk i, J . W ęgrzyn, S tanisław ski, S tępow - 
sk i, M astalski i w . i.

T rzecie p rzedstaw ien ie  „K róla S tanisław a 
A ugusta*  Ignacego G rabow skiego w ypełn iło  
tea tr, a  s z tu k ę  przy jm ow ano  z żyw em  u zn a­
niem . A n trak ty  zdo łano  ju ż  skrócić do tego 
s to p n ia , że  mimo ośm iu zm ian , „S tanisław  
A ugust* kończy  s ię  p rzed  godz. 1 0 l/a.

„C hm ury* A rysto fanesa  u k a ż ą  się  po raz  
d z ies ią ty  w  niedzielę  n a  p rz e s ta w ie n iu  po- 
południow em .

Oberwanie e lf gzymau. Z kam ienicy  p . Ra- 
ja la  n a  rogu  u l. A nny  i W iślnej u rw a ł się 
wczoraj ogrom ny kaw ał gzym su, k tó ry  sp a ­
d a jąc  tra fił  przechodzącego akadem ika  p. G. 
w  ram ię, zadając  m u dotk liw e potłuczenie. 
G dyby  <?zyms był spad ł o  k ilk a  cen tim etrów  
bliżej, b y łb y  tra fił  p . G. w  głow ę i zab ił go  na 
m iejscu.

Główna wygrane losów  krakow sk ich , k tó ra  
p rzy  c iągnieniu  w  s tyczn iu  b . r .  padła  z 
k w o tą  50.000 K n a  Nr. 56364, dotychczas 
n ie  zosta ła  p o d jętą  i  n iew iadom o, k to  je s t 
posiadaczem  tego  losu.

Loeowenle przysięgłych n a  kad en cy ę  m a­
jo w ą  odbyło  s ię  dziś. Ja k o  przysięg li g łów ni 
w ylosow ani z o s ta l i : A der Jó zef, h and larz  
drzew a w  K rak o w ie ; B ieniarz  W ładysław , 
wł. realn . w  K rak o w ie ; B ochnak W ładysław , 
kup iec  w  K rak o w ie ; B orucki W ładysław , ap te ­
k a rz  w  K rak o w ie ; d r  B rzeziński P io tr, doc. 
uniw . w  K ra k o w ie ; B utelski J a n , b lacharz 
w  K rak o w ie ; D attn er H en ry k , kup iec w  Kra­
k o w ie ; E ibenschtitz Salom on, w ł. rea ln . w 
K rak o w ie ; Em ilewicz Ja n , w ł. cegielni w  P o d ­
g ó rzu  ; F ilipkiew icz Ja n , u rzęd n ik  Tow . w zaj. 
ubezp . w  K rak o w ie ; F ischer J a n , w ł. realn . 
w  C zarnej W s i; F ritsch  A rtu r, dzierżaw ca 
h o telu  w K rak o w ie ; Gędłek M ikołaj, dzier­
żaw ca fo lw arku  w  R u d aw ie ; Kocot F ranci­
szek , wł. rea ln . w  K rak o w ie ; Kopaczyński 
F ranciszek , bronzow nik  w  K rak o w ie ; K orn- 
reich  B enjam in, w ł. real. w  K rak o w ie ; K w iat­
kow ski K arol, w ł. d ó b r w  K rak o w ie ; Laber- 
schek  H erm an , w ł. rea ln . w  K rak o w ie ; Lieb- 
ling  F erd y n an d , budow niczy  w  K rak o w ie ; 
L itaw ski Józef, kup iec  w  K rakow ie; d r  M ą­
czka Tom asz, wł. realn . w  K rak o w ie ; h r. My- 
cielski E dw ard , w ł. d ó b r G ó rk a ; O lejak Ja - ' 
kób , sto larz  w  K rak o w ie ; Pagacz W ładysław , 
fab r. tu te k  w  K rak o w ie ; d r  P io trow ski Adam , 
lek arz  w  K ra k o w ie ; P rokesz W ładysław , 
dzien n ik arz  w  K rak o w ie ; S au e r F ranciszek , 
wł. kaw iarn i w  K rak o w ie ; S kw irczyóski Mie­
czysław , u rzęd n ik  Tow . w zaj. ubezp . w  K ra­
kow ie ; Słom iński S tanisław , u rzęd n ik  p ry w a­
tn y  w  Ja w o rz n ie ; Sosnow ski-Solski Ludw ik, 
dy rek to r tea tru  w  K rak o w ie ; d r  S teinberg  
Edw ard , d en ty sta  w  K rakow ie ; S trassm ann 
Sam uel, kup iec w  K rak o w ie ; Voigt Kazim ierz, 
tokarz  w  K rak o w ie ; W akulski A ntoni, kup iec 
w K rakow ie ; W einberg  Berisch, przem ysło­
wiec w  P o d g ó rzu ; S te rn  Naftali, p rop ina to r 
w Dobczycach.

Jak o  przysięgli z a s t ę p c y  w ylosow ani 
zo s ta li: B u tte rte ig  Sam uel, ’ rzeźn ik  w  Podgó­
rzu ; G ehorsam  Jo zu a, wł. realn . w  K rako­
w ie ; Lieblich Saul, p ry w a tn y  w  K rakow ie ; 
Me8ser Sam uel, kup iec  w  K rak o w ie ; Pułczyń- 
aki Jó zef, kup iec w K rak o w ie ; Rosę Meilech, 
wł. realn . w  K rak o w ie ; R otw ein  M arkus, wł. 
realn. w  P rąd n ik u  C ze rw o n y m ; T eufel S zy­
mon, kup iec  w  K rak o w ie ; T ylko A ntoni, k u ­
piec w  Krakow ie.

— T ow arzystw o  u rzęd n ik ów  b ndow y  
tanich  d om ow  m ieszk a ln ych . Godziny urzę­
dowe w e wtorek, piątek i soboty od godz. 5 do 7
wieczorem.
. — R epertuar teatru ml .|e ldego w Kra
k nw le.

Środa: „Zemsta*, komedya w  4 aktach Al. hr. 
Fredry (popularne).

Czwartek: „Król Stanisław August*, dziewięć
obrazów na tle dziejowem z r. 1764—1768, nap. L 
Grabowski (występ M. Tarasiewicza).

Piątek: „Car Samozwaniec- , pięć aktów z kro­
niki dramat., nap. A. Nowaczyński.

Sobota: „Godiwa", dramat w 8 aktach Leopolda 
Staffa (nowość), występ M. Tarasiewicza.

Niedziela o godz. 3 popołudniu: „Chmury*, ko­
medya Arystofanesa, przełoży! E. Cięglewicz (ceny 
zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Kor* 
dyan“, poemat dram. J. Słowackiego (występ. M. 
Tarasiewicza).

N o w l i y  l w o w s k i e .

Sprawa Siczyńskiego. „D ziennik  polski* d o ­
nosi, że  przeciw  au to rom , red ak to ro m  i w y ­
daw com  czasopism , k tó re  pochw alały  zam ach 
S iczyńskiego, w drożono ś l e d z t w o  s ą d o -  
w e, k tó re  prow adzi sędzia  d r  W erhanow ski, 
a  k tó rego  epilog rozegra  aię n iebaw em  przed  
lw ow skim  sądem  przysięgłych.

Ą resztow enie Hezaruke. A dw okat d r  W al­
te r  Rode donosi pism om  w iedeńsk im , że  po­
zosta je  z N azarukiem ' W ciągłej ko responden- 
cyi, gdyż N azaruk  je s t  głów nym  św iadkiem  
w  procesie  S ienkiew icza i dodaje, że  g dyby  
N azaruka do 18 m aja, tj. do  dn ia  rozpoczęcia 
procesu  p rzeciw  H enrykow i Sienkiew iczow i, 
n ie  uw olniono, to  on  zażąd a  jego  p rzy sta ­
wienia do W iednia. Rode tw ierdz i dalej, i e  
N azaruk  w  sp raw ie  S iczyńskiego n ie  m ógł 
brać  udziału . T uż po zam achu  N azaruk  w y­
stosow ał lis t do  poBła B udzynow skiego i za ­
p y tyw ał go, czy  b y  dla  e fek tu  politycznego 
ni» należało  sfingow ać sp isk u ?  B udzynow ski 
odradził. L ist te n  je s t  dow odem  niew inności 
N azaruka. W końcu p . Rode dodaje, że  udaje  
się  do  Lw owa i zażąda tam  uw olnienia  Na­
zaruka.

Z  krain.
Procesy strajkowe. P ro k u ra to ry a  p ań stw a 

w  Złoczow ie oskarży ła  to w a rz y sz ó w : Dzi­
kow skiego, K alba, Scholdera, K lótzla, Tich- 
m ana, H ollendera , K upferw assera , S pazierera  
i G lanza o zbrodnię  g w ałtu  publicznego z po­
w odu udziału  w  s tre jk u  s to la rsk im  w  listo­
padzie  1907 r . R ozpraw a głów na przed  try ­
bunałem  orzekającym  w  Złoczow ie odbędzie 
się  dn ia  29  kw ie tn ia , o skarżonych  broni tow . 
d r  Leser.

Zestrzelenie żandarma. Do S ynow ódzka 
Wyżneg<* koło Skolego przyby ło  osta tn ie j n ie­
dzieli 5  żandarm ów , gdyż m iejscow i w szech­
po lscy  rozpuścili w ieść, że  R usini m ają  za ­
m iar urządz ić  rozruchy . T ym czasem  o  roz­
ruchach  n ik t  n ie  m yślał, a le  m im o to  jed en  
człow iek pad ł ofiarą. O to naczeln ik  s tacy i 
Bielecki chodził z brow ningiem , k tó rym  po­
chw alił się  przed  żandarm am i. G dy jed en  z 
n ich  w ziął go  do  ręk i, n ie  w iedząc, ł e  n a ­
b ity , b ro w n in g  w ypalił i tra fił żandarm a w  
pierś.

Ojeloe zabójcę syna. W  ubiegłym  tygodn iu  
zam ordow ał w  Borkach W ielkich, koło T ar­
nopola  leżących, w łościanin Jó z e f  K inal sw e­
go  syna  Jan a . Jó z e f  K inal w y b iera ł 8ię w raz 
z synem  i có rką  n a  ro b o tę  około to ru  kole­
jow ego, a  gd y  sy n  z  w yjściem  do ro b o ty  się 
nieco  ociągał, z pow odu czego w szyscy  się  
opóźnili i  do  p racy  n ie  stan ę li, popędliw y 
ojciec rzucił s ię n a  sy n a  i  zadał m u ciężką 
ran ę  nożem , ta k , że  sy n  w  straszn y ch  m ę­
czarn iach  w  k ilka chw il życie  zakończył.

Z zaboru rosyjsk iejo -
Rozbiele transportu wódek. W  nocy  z p ią ­

tk u  n a  sobo tę  n a  tery to ry u m  P rzybysław ic 
w  Lubelskiem , n a  tra n sp o rt w ódki rządow ej, 
dążący  z L ublina do  M arkuszow a, napadło  
k ilku  ludzi, u zb ro jonych  w  rew olw ery . Roz­
bili on i k ilka  p ak  z w ódką, poczem  zbiegli. 
Policya n a  zn ak  czujności dokonała  a re sz to ­
w ań  w śród  w łościan w e w siach  okolicznych. 
Z arząd  m onopolow y poniósł sku tk iem  napadu 
2500 rb. szkody.

Wykopenle bomb. Nocy onegdajszej żandar- 
m erya lubelska w ykry ła  w  p a rk u  Bronow i­
ckim  dw ie bom by, zak o p an e  w  ziem i.

B. 8ABRYELSKA, Kraków, kupu je, sprzedaje  
i najm uje — fo rtep ian y , p ian ina , harm onie  i ple- 
nole — krajo w e i zag ran iczne now e i p rze­
g ran e  — za  go tów kę i n a  sp ła ty  — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z  d n ia  29  k w ie tn ia .

Izba panów.
Wiedeń. W c zo ra j o  go d z . 4  p o  p o łu d n iu  

o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  Iz b y  p a n ó w  p o d  
p rze w o d n ic tw e m  k s . W in d isc h g ra e tz a .

P o  p o św ię ce n iu  w sp o m n ie n ia  h r .  P o to ­
c k ie m u  u c h w a lo n o  p o s ta w ić  n a  p o rz ą d k u  
d z ie n n y m  n a s tę p n e g o  p o s ie d z e n ia  w n io se k  
p ro f. L u d w i g a  o  o rg a n iz a c y ę  u rz ę d u  d la  
s p ra w  s a n ita rn y c h .

H r. T h u n  w n ió s ł in te rp e la c y ę  w  s p ra ­
w ie  p ro f. W a h rm u n d a , g ro ż ą c  rzą d o w i o d ­
m ó w i e n i e m  b u d ż e t u ,  g d y b y  n ie  sp e ł­
n i ł  ż ą d a ń  d la  za d o ść  u c z y n ie n ia  ich  p rze ­
k o n a n iu  i su m ie n iu .

W k o ń c u  o d e s ła n o  d o  k o m isy i u c h w a lo ­
n ą  p rze z  Iz b ę  p o s łó w  u s ta w ę  w  sp ra w ie

organizacyi m i n i s t e r s t w a  r o b ó t  p u ­
b l i c z n y c h .

Przeelw ograniczeniu tjdów w szkołeeh.
Wiedeń. W iec au stry ack ieg o  związku izrae­

litów  uchw alił rezolucyę, p ro te s tu jącą  prze­
ciw  rezolucyi Schm idta, uehw alonej w ko­
m isyi budżetow ej, a  dążącej do  ogran iczen ia  
ży dow sk ich  uczniów  w  szkołach  średnich .

Sejm tyrolski.
Inebruk. N a w cz o ra jsz e m  p o s ie d z e n iu  s e j­

m u  o d c z y ta n o  in te rp e la c y ę  k a rd y n a ła  
K a ts c h th a le ra  i to w . w  s p ra w ie  p ro fe so ra  
W a h r m u n d a  i r ó w n o u p ra w n ie n ia  s tu ­
d e n tó w  k a to l ic k ic h  n a  u n iw e rs y te ta c h .  In ­
te rp e la n c i  d o m a g a ją  s ię  n a ty c h m ia s to w e g o  
u s u n ię c ia  W a h rm u n d a  z  u n iw e rs y te tu  i 
g w a ra n c y i z u p e łn e g o  ró w n o u p ra w n ie n ia  
w sz y s tk ic h  s tu d e n tó w  w  s z k o ła c h  w y ż ­
sz y ch .

N a s tę p n ie  d o k o n a n o  w y b o ru  c z ło n k ó w  
w y d z ia łu  k ra jo w e g o .

Insbruk. S e jm  z o s ta ł  w czo ra j z a m k n ię ty  
p o  p rz y ję c iu  w n io sk u  n a g łe g o  w  s p ra w ie  
w y b o ru  k o m isy i d la  r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j .  #

Proces Polenyl-Lengyel.
Budapeszt Na w czorajszej ro zp raw ie  za j­

m ow ano s ię  rozstrząsan iem  ro li, k tó rą  ode­
g ra ł Polonyi jak o  członek  b udapeszteńsk iej 
R ady m iejskiej w  sp raw ie w y dzierżaw ien ia  
g ru n tó w  n ad  D unajem  T ow arzystw u  żeglugi 
n a  D unaju.

Ś w iadek H e l t a y  zeznaje , że  zm arły  d y ­
rek to r  T ow arzystw a U llm ann w iele m ówił 
z nim  o tej sp raw ie ; św iadek  m u radz ił, ab y  
się  zw rócił do Po lony i’ego, k tó ry  w R adzie 
m iejskiej najw ięcej m oże przeprow adzić. P o­
seł T haly  pow iedział m u, że  m ówił z Polo- 
ny im , a le  Polonyi n ie  chce się dać w  tej 
sp raw ie  przekonać. Polonyi m ów ił b a rd  ze 
o s tro  i zw alczał to  T ow arzystw o. P ie rw szy  
ra z  T ow arzystw o zostało  ze  sw ą  p ropozycyą 
oddalone. Nagle n astąp ił zw ro t n a  korzyść 
T ow arzystw a i to  n a  w n issek  P o lony i’ego. 
Ullm ann pow iedział m u, że z a p ł a c i ł  P o ­
l o  n y i ’e  m u  za  to 10 do  15.000 złr.

P r o k u r a t o r :  J a k  pan  m ógł obcow ać z 
człow iekiem , k tó rego  p an  u w ażał za  p rze ­
k u p n eg o ?

P r e z y d e n t :  Na to  py tan ie  n ie  m usi pan  
odpow iadać; m usi s ię  często  w  życiu  sty k ać  
z  ludźm i, z k tó rym i obcow anie  n ie  je s t  przy- 
jem nem . (Poruszenie).

Ś w i a d e k  opow iada n astęp n ie  ro lę , k tó rą  
Polonyi odgryw ał p rzy  in n y ch  sp raw ach , k tó ­
ry ch  decyzya  zależała  o d  R ady m iejskiej.

N astępnie  p rzesłuchano  n a d in sp ek to ra  To­
w arzy stw a żeglugi parow ej n a  D unaju  d ra  
S z a l a g y i ’e g o ,  k tó ry  zeznał, że  z polece­
n ia  T ow arzystw a u d a ł s ię  do  Polonyiego  ce­
lem  p ozyskan ia  go  dla sp raw y . Połonyi z  p o ­
czątk u  n ie  o k aza ł sk łonności i w ystąp ił na 
posiedzen iu  R ady  m iejskiej o stro  p rzeciw  To­
w arzystw u . W niosek  sk ierow any  p rzeciw  To­
w arzy stw u  został p rzy ję ty , a  w ted y  U llm ann 
w yjechał do B udapesztu  i ośw iadczył, i e  po 
w glądnięciu  w  sp raw ę n ie  m a innego  w y j­
ścia, jak  z r o b i ć  P o l o n y i ’e g o  a d w o k a ­
t e m  T o w a r z y s t w a .  Zw róciliśm y s ię  do 
m ag istra tu  z podaniem  o po n o w n e tra k to w a ­
nie sp raw y . P o lony i urgow ał j ą  następ n ie  i 
postaw iono ją  n a  p o rządku  dz iennym . W sta­
w iał się też  Polonyi za  n a szą  sp raw ę, k tó rą  
pierw ej b y ł zw alczał.

W dalszym  ciągu  sw ych  zeznań  d r  Szala- 
gyi n a  z ap y tan ie  p rezy d en ta , co oznaczać 
m a pozycya 10.000 guldenów  n a  prow izye, 
zaw arta  w  księgach  T o w arzy stw a bez cy to­
w ania  cza8u i o soby, p rosi św iadek  o  zwol­
n ien ie  go  od  odpow iedzi w  tej spraw ie.

W tej sp raw ie  b ęd ą  jeszcze przesłuchiw ani 
jak o  św iadkow ie: azef buchaltery i i k asy er 
T ow arzystw a w  W iedniu.

P rzy stąp io n o  do  przesłuchiw ania  posła 
S z a n d o r a ,  k tó ry  potw ierdził, i e  Polonyi 
w  tej sp raw ie z m i e n i a ł  s t a n o w i s k o .

Na tem  rozpraw ę przerw ano.
Sejm wfglerakl.

Budapeszt. S e jm  w ę g ie rsk i w y b r a ł  w ice­
p re z y d e n ta m i R ak o v 8 z k y ’eg o  i N a v a y ’a .

P o s e ł  N  a  g  y  w n ió s ł in te rp e la c y ę  d o  p r e ­
z y d e n ta  m in is tró w  w  sp ra w ie  z a rz u tu  m i­
n is t r a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h , że  n a  W ę ­
g rz e c h  ż y je  w ie lu  lu d zi, k tó rz y  s ą  p ła tn y ­
m i a g e n ta m i rz ą d ó w : p a ry sk ie g o , p e te r s ­
b u rsk ie g o  i b e lg ra d z k ie g o . In te rp e la n t  z a ­
p y tu je , ja k ie  s ta n o w isk o  z a jm u je  p re z y d e n t  
m in is tró w  w o b e c  ty c h  z a rz u tó w  m in is tra  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  i czy , jeż e li  z n a  n a ­
z w isk a  ty c h  o só b , w y m ien i je ,  a b y  je  u- 
su n ą ć  z  ż y c ia  p u b lic z n e g o . In te rp e la n c i 
z a p y tu ją  ta k ż e  p r e z y d e n ta  m in is tró w , j a ­
k ie  z a jm u je  s ta n o w is k o  w o b e c  ru c h u  
w sz e c h n ie m ie c k ie g o  i ru m u ń s k ie j  i r r e d e n ty .

Oszuści węgierscy.
Budapeszt. G e n e ra ln y  d y r e k to r  K a s y  o- 

szczęd n o śc i d la  w ie jsk ie g o  o k rę g u  b u d a ­
p e sz te ń sk ie g o , W ilh e lm  R ic h tm a n n , p rze ­
c iw  k tó re m u  w p ły n ę ło  k ilk a  d o n ie s ie ń  k a r ­
n y c h , z o s ta ł  w c z o ra j a re sz to w a n y .

Zagrzeb. W czoraj o d b y li  s ię  konfei 
cya  koalicyi serbako-chorw ackiej. W  szcze­
gólności zw racano się  o s tro  przeciw  za­
rzutow i, k tó ry  bar. R a u c h  podniósł prze- . 
ciw  sam odzielnej p arty i serbsk iej, k tó ra  
n a ie ż y  d o  koalicyi, zarzucając je j tenden- 
c y ę  z d ra d y  s ta n o .  P o  d łu żn e}  dyskusy i 
p o s ta n o w io n o  z ca łą  stanow czością w ystą­
p ić  p rze c iw  te m u  zarzutow i i ośw iadczono 
so lid a rn o ś ć  z  o w ą  partyą . U chw alono p ro ­
w a d z ić  w a lk ę  p rze c iw  rządow i aż do sk u ­
tk u ,  a  n a d to  p o s ta n o w io n o  urządzić składki 
d la  w sp o m o ż e n ia  studen tów , k tó rzy  u tra ­
c ili s ty p e n d y a .

Rajzull żyje.
Londyn. W ia d o m o ść  o  z a m o rd o w a n ia  Rąj- 

zu le g o , j a k  s ię  b iu ro  R e u te ra  i  T a n g e ru  
d o w ia d u je , j e s t  z u p e łn ie  n ie p ra w d z iw ą .

Powodzie w RcsyL
P stersb a rg . ( P e t  ag. te l .) . O  p o w o d z i n a d ­

c h o d z ą  d a lsze  w ia d o m o śc i:  W  O r l* e  d z ie l­
n ic a  f a b ry c z n a  z a la n a . W  d z ie ln ic y  f a b r y ­
cz n e j R ad icza  p o  u lic a c h  k u r s u j ą  p a ro w c a . 
9 0 0  d o m ó w  za la n y c h .

W  S m o l e ń s k u  z a la ł  D n ie p r  3 5 0  d o ­
m ów .

T a k ż e  w  K i j o w i e  d z ie ln ic e  p o ło żo n e  
n a d  D n ie p re m  s to ją  p o d  w o d ą .

N a to m ia s t w  M o s k w i e  w o d a  o p a d a . 
O g ó łem  b y ła  z a la n a  1/b c zęść  m ia s ta ,  t  i.
13 .000  m 2, z 3 000  d o m ó w , o b e jm u ją c y c h
25.000 m ie sz k a ń  z  50 .000 m ieszk ań có w .

W  g u b e rn ii  m o sk ie w sk ie j p o tw o rz y ły  a ię
d la  n ie s ie n ia  p o m o cy  d o tk n ię ty m  k o m ite ty  
ra tu n k o w e  z  m a rs z a łk ie m  s z la c h ty  n a 'c z e le .

Z litera tu ry  I sztok i.
1 Maje 190S. Z o k a z y i zb liż a ją c e g o  się 

ś w ię ta  1 M aja  p o lec a m y  to w a rz y sz o m  g o ­
rą c o  je d n o d n ió w k ę  m a jo w ą , w y d a n ą  n a ­
k ła d e m  „ N ap rzo d u * , z  a r ty k u ła m i  tow . D a­
sz y ń sk ie g o , H a e c k e ra  i in n y c h , o ra z  o z d o ­
b io n ą  p ię k n y m  d u ż y m  p o r tre te m  M a rż a  i 
in n em i k o lo ro w em i ilu s tra c y a m i. C en a  
3 0  haL

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kłoszenia petitow e o

lotna umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha- 
od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
n b sw  i  przedstawień kosztują 1 koronę

a jo w e g o  odbędzie aię w e  czwar­
tek 30 kwietnia o  godzinie 7V* wieczorem w  Związku 
stow. rob., Wiślna 5. Wzywa aie towarzyszów do  
niezawodnego i punktualnego |

• B aczn ość  tow arzysze   ___
z Krowodrzy! W niedzielę 3 maja i  „ ______.
zabawa taneczna w  domu pod L. 134 p. Antoniny 
Zbroi. Początek o  godz. 7 wieczorem. Wstęp 20 h. 
Zaproszenia na miejscu.

K a n a  t e l e g r a f i c z n e .
Bctapeszt, 29 kwietnia. Pszenica na kw iecień —
» — . Pszenica ra  maj 11*55 4o 1156 Pszenica 

na październik 0*70 do 9.71. Żytw na kwiecień  
— do — —. Żyto na maj 9-92 do 9 93. Żyto 
na październik 8*41 do 8 4 2  Owies na kwiecień  
7 08 do 7 10. Owies na maj 6*58 do 6 59. Owies ma 
październik 6*50 do 6*51. Kukurudza na maj 6 62  
do 6-63. Rzepak na sierpień 17*30 do 17*40. Wszy­
stko za 50 Idg.

Oferty mierne. Chęć kupna lepsza. Usposobienie

P rzep ow ied n ia  pogody.
Gali cya zachodnia: Pochmurno, mierne wiatry, 

łagodnie, równomiernie trwająca, zła pogoda.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya n ie odpowiada).

Dr Maurycy Kapellner
le k a rz  c h o ró b  sk ó rn y c h  i  w e n e ry c zn y c h  

m ie sz k a  o b e c n ie  
przy ulicy Jagiellońskiej 5, II. p. (róg S zew ­

sk ie j i Ja g ie llo ń sk ie j) .

Dr Karol Smoleń
otworzył kancelaryę adwokacką
w  C hrzanow ie i udiiela pomocy prawnej w spra­

wach cywilnych, karnych i adminutrncyjnych.

KANCEUftYA ADWOKACKA

Dra Aleksandra Rattlera
p rz e n ie s io n ą  z o s ta ła  d o  d o m u  przy al. Grodz­
kiej 1.9  (d aw n ie j b iu ro  a d w . d r a  F rflh lin g a ).

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
I sanatoryum spec. cborób nerwowych 

Dra Kupczyka
KraM a, ul. S a ijtk ltf*  11 (r« | Rajtki*]).

Z E G A R K I ,  p ie r ś c T o n k i L_ar» T  “,MdT KII
3 £ m ,yżeczki’ papie- Emil Goldwasser w Krakowie, Grodzka u u



Drobne ogłoszenia
Za anons w  .D robnych ogłosze­
niach* liczym y ta  kalde t ł l M •  k, 

tytuł M  tał.

R ow ery n iy w a n e
w dobrym stanie silnej konstrukeyi 
K 40 do 76. N o v e  z opłaconą prze­
syłką d ojcażdej stacyi * kolejowej 
K 126. Cennik danno. Raty wyklu­
czone. W ysyłka za zaliczką, Itanl- 
aław Rundbakla W iedeń IX, G rtne- 

torgaaae 23.

200 guldenów miesięcznie
zarobić mogą osoby każdego stanu, 
które posiadają talent do sprzeda­
wania, przez sprzedawanie w  każ­
dej rodzinie łatw o pokupnego arty­
kułu. Żadna loterya, ani losy. Zapy­
tania pod . K .  V . 1 3 1 5 “  odsyła 

R n d o ir  M o u s e  w  K o l o n i i .

Zdolna p an ien k a
do ubierania kapeluszy znajdzie po- 

dobrem wynagrodzeniem, 
do działu inseratowego 

plac W. W. Świętych  
L. 8 ,1-sze piętro. *

Pom ocnik handlow y l ir .
do handlu korzennego i  śniadanko­
w ego potrzebny zaraz. Oferty pod 
.H andlow iec do działu inseratowego.

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj o s o b n y c h

i z b i o r o w y c h
A  n u l  I  I r  z wyższem wy-i t l i y i l l i  kształceniem.

Francuz HKST
H J l A W l i A I *  z wyższem wy- 
I l l C I U i e i /  kształceniem.
W l n i > h  1 wyższem wy- 

kształceniem.

III. F lo ry a A ik a  2 5 , 1. piętro.

N ajlepsza i najtańsza t a r n in ie ,
wszelkie mechaniczne instrument* 
jak gramofony poleca wytwórca in­

strumentów muzycznych 
0. LEDERHOFER,  PRASA

  r. ML
c.miti »mi» «l<i .

Bryndza owcza karpacka
1 laska 5 kg. bryndzy deserowe]. . K " fi- 
I  laska 5 kg bryndzy majowej . . K 5*
1 faska i  kg. kyitiy  istrej . . . 1 4  
1 Kaszanka 5 kg nasła deserowego K 10'
1 paczka 5 kg. sera szwajcarskiego I  8'
1 paczka 5 kg słoniny bardzo grsftej I
1 paezka 5 kg słniny wędzonej . .X
1 paezka 6 kg. kiełbas wieprzowych . K
I  Maszanka 5 kg saalcu wieprzo­

wego . . . . . .
1 Maszanka powidła tureckiego 
1 paezka 5 kg. iliwek tureckich 
1 kg papryki . . . 1 1 -  
1 kg. makaronu tarebonya 
1 kg. mąki ziemniaczanej 
1 kg. pieprza czariego . . 
poleca dom eksportow o-handlow y
K i i f i r a  Leona (K esm ark ) spis, wągry.

i
, . K . K 

da K 
. K 

K 
K

Masło deserowe
w ybornej jakości, po cenach um iar­
kow anych hurtow nie  i częściowo 

poleca

„ R a cy a "
Kraków, ul. Dletlowska 79.

P o se lsk a  15
Godzien świeży wielki
wybór ciast po 6  hal.

polecar,Ł,.,L.  i- i J ,,Ł I-UM| - ■ _.Łrioryis wyroaow cuKisrniczycn
prow adzona pod osobistym  

kierunkiem  
R. Pieczarki w Krakowie,

P o se lsk a  15
koło kościoła św . Józefa.

Świeże

'M o kuchenne
poleca

h a n d e l  p o d  f ir m ą
Wojciech Olszowski

w Krakowie
M atu  Rtrnalr ( r ia  jtca tta łna i) mmj ny lioR  p i f

Z O F I A  l i i  t M  M >1 <. u \  
• • • • ■ O S W I  ł , C 1 N\ .......... Biuro

podróży
Zottl »

Blesiadeckiej

F a b r y k a
p i e c ó w  R a f i o w y c h

pod llrm ą

M a u r y c y  B a r u c h
w Łagiewnikach przy Podgórzu

p o l e c a  485 5

swoje wyborowe piece kaflowe w różnych ko­
lorach, kominki i kuchnie, począwszy od po­
jedynczych do największych restauracyjnych.

Eustrowane katalogi i kosztorysy wysyła 
się na żądanie darmo i opłatnie.

A d re s  n a  l i s ty :

MAURYCY BARUCH w PODGÓRZU.!
* * * * * *

L. A K S M A N N  W KRAKOWIE
31 Fioryańska 31

Z a w ia d a m ia m  P . T . P u b lic z n o ść , iż  z d n ie m  2 5  b . m . 
zm ieniam  piwo w handlu sw oim  n a

najprzedniejszą markę P ilz n e r a  z browaru Mie­
szczańskiego B . B. 

o r a z  p iw o  O k o c im sk ie . 4 9 4  5
R l l f p t  zaopatrzony obficie w zdrowe I doborowe przysmaki, za co

firm a została odznaczona k ilkak ro tn ie  najw yższem i 
nagrodam i.

I f n i e h f l i f l  pod w łasnym  zarządem . Potraw y smaczne, na 
l i l l l / l l l l l l l  św ieżem  m aśle. — Obsługa szybka i uprzejma.

G abinety  i pokoje d la w ię- mmm 
mam kszych zebrań i tow arzystw . ■ ■ ■

Handel bogato zaopatrzony w w szelkie artykuły spożyw cze.

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwa asekuracyjne na łydę

G eneralna Dyrekcya d la E u ro p y : Berlin, W. 84, Behrenstrasse 8, we własnym demu 
G eneralna R eprezentacya dla A ustry i: Wiedeń, L Stubenrlng 18, we własnym domu
Stan  ubezpieczeń  z końcem  ro k u  1905 ....................................... K 539.686.228-—
Bt*n czynny  w edług b ilan su  z końcem  r. 190 6 ................... .......  178^28.310"—
Dochód za  prem ie a sek u racy jn e  i odse tk i w  r. 1906 . .  ,  30,748.988'—
N adw ytka s  ob ro tu  rocznego 1906 ...............................................  .Ł2J6-366 — 1 18,934.003' -
R ezerw y s  poprzednich  la t d la  udziału  w zyaku  . . . . .  11,718^47"— J

S zczegó ln e k orzyści
jak ie  da je  Nowojorska Hermanie swoim  ubezpieczonym  są :

1) że udziela pierw szej dyw idendy już po upływ ie pierw szego roku  ube7 
p ieczen ia; '

2) t e  police po 3 latach od w ystaw ienia są o ty le  nlezaczeplalne, że zacno 
w ują sw ą ważność, naw et gdy śm ierć ubezpieczonego nastąp iła  w skutek 
samobójstwa lub pojedynku, a naw et w tak im  w ypadku skoro  w niosek 
zaw iera ob jek tyw nie fałszywe deklaracye;

3) że dozw olone są podróże i pobyt na całej ku li ziem skiej bez osobnej 
p re m ii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, pow ołanych pod broć 
baz podwyższenie premii;

5) po 3-letniem  ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy  w etrzym anm  dal­
szego p łacenia prem ii, żądać:

a ) w ykupna gotów ką; b) policę w olną od w szelkich dalszych prem ii 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na w ypadek  śm ierci, na sze­
reg la t ;  cyfrow e św iadczenia Tow arzystw a są  w policach tabela 
rycznie uwidocznione. 1

G dyby ubezpieczony w  ciągu 3 m iesięcy n ie oświadczył się, naten 
'T ig  przyjm uje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje autom aty 
eznie w mocy na całą kw otę ubezpieczeniow ą, może jednakow oż na życzeni* 
ubezpieczonego, po złożeniu dow odu m ożliwości ubezpieczenia i po zło 
żeniu zaległych prem ii w raz z odsetkam i, jeszcze w ciągu dalszych 3 lal 
uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agoncya dla Sa licy l zachodniej

w  K r a k o w ie , p rzy  u lic y  J a s n e j  L. 5  
as u p . Zygmunta Gleltzmana.

Tow arzystw o naw iąże chętn ie stosunki z osobam i nadającem i się  do 
akw izycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tym że korzystnych w arnnkó w

D o ta r ta k u
5 0  robotników

d o  c e g ie ln i
2 0  robotników

zaraz potrzeba do Czech. 
Biuro robotniczo

Bronisława Krasickiego
Kraków, plac Szczepański 8.

Najprzedniejszy

Herbaty Ceylon
„Rangalla Ceylon Tea“

pod w  ł a s  u  ą  m arką ochronną 
„Palma" im portow aną w prost z 
C eylonu, a  urzędów  nie chem . 

badaną po ce n ie :
Nr 1 opakowanie czerw.-złote

K 1-40 za 125 gr.
„ 0-75 B 62 Vs ,

Nr 2 opakowanie flołk.-złote
K 1*20 za 125 gr.
,  0-65 „ 62 Vs „

Przy odbiorze 1 klg. naraz, franko 
opakowanie i porto do każdej miej­
scowości Austro-Węgler — poleca

A . H A W E Ł K A
W KRAKOWIE.

Dla p. p. kupców  i kó łek  rolni­
czych odpow iedni opust.

ezuka za jęcia, posady, lekcyi, robo­
tn ików , służby, kto szuka m ieszka­
n ia w m ieście lub  n a  lato, sklepu, 
znajdzie na jłatw ie j, ogłaszając je  
w  dziale drobnych ogłoszeń „Na­
przodu.“ Od w yrazu płaci się tylko 
6  hal., listow nie także w m arkach.

Kamienica
1-piętrow a

w Podgórzu
przy u l. K alw aryjskiej pod  Nr. 91. 
(tuż za w iaduktem  kolejow ym ) jes t 
z w olnej ręk i do sprzedania. W ia­

dom ość n a  m iejscu.

Ogromny 
wybór marek!
Poleca aię Am atorom  m arki od po­
spolitych do najrzadszych po niskich 
cenach. A dres: ulica B erka Joselo- 

wicza 16, parter.

Kaszel
Komu!#1

zdrow ie m iłe, usuw a kaszel. 
no tar- zatw ierdzonych 

św iadectw  dowodzą, że 
ze akutk iem  ulgę przynoszą

K a ise r a
karmelki piersiowe

a S jodłam i.

Przez lekarzy uznane i pole­
cane przeciw  kaszlów!, chrypce, 
katarowi, zaflegmlenlu', katarowi 

gardła I kokluszowi.
P ak iet 20 i 40 hal., puszka 
80 h. Do nabycia w aptekach, 

i w drogueryah .

Miód pszczelny
praw dziw ą czystą patokę z własnej 
pasieki posyłam  za pobraniem  po­
r / to  we m w blaszankach 5-kg. wraz 
i  opłatą pocztową i opakow aniem  
po 5 K 50 hal., ręcsąc za czystość 
m iodu. P. S telm ach, Sosnów, p- 
Siem ikow ce [G alicyaj. 821

Pomadkl
m ieszane V* klg. 1 K. 20 h. H erbatniki 
l/s klg. 1 K. 20 h. Karm elki nadziew. 
l/*klg. 1 K. Ciasta 6 h . Codziennie 
świeże, poleca fabryka w yrobów  cu­
kierniczych Poselaka 15, prow adzona 
pod osobistym  k ierunkiem  Ro­
m ualda P ieczarki. 363

HVT BACZNOŚĆ!!!
D I  1 Z A P E W N I O N Y  ma Każdy u nae I łatwo zarabia 

k o r o n  18  d o  2 5  ty g o d n io w o
bez względu na pleć, wiek lub oddalenie.

Bliższych inform acyi udzie la :
, H Y  I  Przedsiębiorstwo fabryczna w yrob i*  trykote- 

M  "  towych we Lwewle, ul. K o ł ł i ' ' *towych wo Lwowla, o łłfta ja  2.

MYDŁO LILIOWE
a konikiem .

Najłagodniejsze mydło dla skóry.

Używ ajc ie  ty lko

G l o b u s
N 11 foTEl ilfa1 iitymtTTilil f

Najlepszy środek do czyszczenia metali

P O LA  E S P E R A N T IS T O
M iesięcznik w  języku polskim  i esperanckim  

pośw ięcony spraw ie rozpow szechnienia języka m iędzynarodow ego

E S P E R A N T O ,
w ychodzi w  W arszaw ie przy w spółudziale najw ybitniejszych 

esperantów  polskich i zagranicznych.
P renum erata  roczna „P. E.“ łącznie z „Dodatkiem Literackim" I „Pod­
ręcznikiem języka Esperanto" ze słow nikiem  — jako  prem jum , wy­
nosi w W arszaw ie, w k ra ju  i za g ran icą 2 r. z przesyłką pocztową.

Numer okezowy wysyła się na żądsnle bezpłatnie.

Adres Administracji: W arizawa, Hola 40 m. I .
N auczenie się gram atyki języka .E speran to*  bez nauczy­

ciela w ym aga najwyżej godzinę czasu. — Kilka tygodni rzetelnej 
pracy po parę godzin dziennie w ystarczy do gruntow nego n au ­
czenia s ię  tego języka. — Biegłości w  m ow ie i piśmie można 
n abrać  w  ciągu k ilku  m iesięcy , czytając Esperanckie pisma 
i książki i prow adząc z Eeaperantystam i korespondencyę.

r Z R A N I E N I A
wszelkiego rodzaju 

powinny byt starannie chronione od każdego zanieczyszczenia,
poniew aż przez to  może z najm niejszego zran ien ia pow stać rana, 
ciężko się gojąca. — Używana od 40 lat maść rozmiękczająca, 
Zwana „Praską maścią domową" okazała się skutecznym  środkiem  
do opatrunków . — Ta sam a u trzym uje rany  czysto, chroni je, 
uśm ierza zapalenia i bóle, działa chłodząco i przyspiesza za­

bliźnianie się.
Przesyka pocztę codziennie. “W U  

1 w ielka puszka 70 hal., 1 m ała puszka 50 h. *
Pocztą zostają w ysyłane opłacone do każdej * 

stacyi A ustro-W ęgier.
P o  nadesłan iu  3 kor. 10 hal. 4  puszki.
Po nadesłan iu  7 kor. . . .  10 puszek.
Wszystkie części opakowania posiadają ustawowo zastrzeżoną markę ochronną.

Główny sk ła d : B .  F R A G N E R A ,  c .i  k.nadw. dostawcy
apteka „ZUM SCHWARZEN ADLER"

P r a g a , K le in se lte , E ck e d er  N eru d a g a sse  Nr. 2 03 .
Na składzie w aptekach Ausiro -Węgier.
W  K r a k o w i e  w  z n a c z n i e j s z y c h  a p t e k a c h .

r i n  7 ( m / i o r 9 n i a  U b e z p ie c z e ń  ż y c io w y c h ,  p o s a g o w y c h  ; 
U  U L u l i  i u l u il la  s ł u ż b y  w o js k o w e je j  i r e n t  p o d  n a d e r  j 
korzystnym i w arunkam i i niskim i prem iam i nadaje się  najbardziej ,

„ A T L A S "
A kcyjne ' tow arzystw o ubezpieczeń na życie służby wojskowaj i rent. 

Prospakta, taryfy rozsyła, tudzież bliższych informacyi udziela:
ia n — » A  n r w  /Ł  C U  akcyjne tow arzystw o ubezpieczeń 

na życie służby wojskowej i **nt.

Filia d y re k c y jn a : K rak ów , G rod zk a  L. 18.
Zdolni i ruchliw i zastępcy poszukiw ani, m ogą jako  akwizytorzy 

początkująco łatw o koron 300—400 m iesięcznie zarobić.
Praktyczne w prow adzenie z a p e w n io n e .

O fe r ty  n a le ż y  p o d  p o w y ż sz y m  a d re s e m  n a d e sła ć .

W ydawca: I p u r y  I . —  Odpowiedzialny redaktor: G u s t a w  Alojzy T lt s . Z drukam i Władysława Toodorczuka w  Krakowie, ul. Filipa 11 (T »!•»■■ 71#>-


